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PRACA DLA OJCZYZNY
Czym jest naogół nasze święto narodowe, 

a czym być powinno?
Przecież dla wielu jest ono tylko... jesz­

cze jedną nalepką okienną, jeszcze jedną pa­
pierową chorągiewką, jeszcze jednym sztu­
cznym ogniem. I niczym więcej.

A tu — w dniu tym powinno rozpalić 
się na ziemiach Rzeczypospolitej olbrzymie 
ognisko i buchać żarem płomiennym, przy 
którym rozpaliłyby się serca rodaków i za­
grzały dusze do ofiarnej pracy dla Ojczyzny.

W dniu tym winny w głębi dusz polskich 
wykuwać się niezłomne postanowienia, wy­
raźne, określone i jasne: co w tym roku
i na przyszłość najbliższą, uczynimy dla 
wspólnej Matki-Ojczyzny. Postanowienia te 
mają być jako ziarna przyszłych czynów, 
rzucane w  świetle Bożym, w promieniu woli 
Bożej, znaczącej drogi przeznaczeń narodowi 
naszemu.

W narodową uroczystość Królowej Polski 
w arto zastanowić się: jaką powinna być
praca katolika-patrioty dla Ojczyzny, które 
winna przede wszystkim objąć dziedziny 
i jakie ma mieć zasadnicze wytyczne. I uj­
rzyjmy z bliska trzy zagony te j pracy, 
splecione więzią jednej przewodniej myśli, 
by z nas był „naród wielki, Bogu wierny 
i dobry na bliźnie" (Józef Szujski).

Pierwszym zagonem pracy dla Ojczyzny 
i w  Ojczyźnie jesteśmy — my sami. 1 po­
zostanie na zawsze błędem szukanie Oj' 
czyzny najpierw — poza sobą.

Cała Ojczyzna w  moim duchu rośnie
I rosnąć ducha mojego przymusza!
To jest podstawowe hasło w którym 

wieszcz narodowy ujął krótko a dosadnie 
pierwszy obowiązek narodowy (Juliusz Sło­
wacki: „Król Duch“). W nas bowiem i z 
nas — Ojczyzna.

Naród mądry nie powstaje z milionów 
głupców, naród dobry, Bogu wierny, nie 
powstaje z miliona ludzi złych, przew ro­
tnych, ludzi bez zasad moralnych, pocho­
dzących z wielkich myśli i nakazów Bo­
żych.

Z DZIEJÓW NABOŻEŃSTWA MAJOWEGO 
W POLSCE 

Zbliża się czas i ten upragniony przez 
wszystkie dusze, tchnące miłością ku Marii, 
miesiąc maj, czyli miesiąc poświęcony naj­
ukochańszej Matce naszej, Najśw. Marii 
Pannie. Przepiękne nabożeństwo majowe, 
które wzięło swój początek w Rzymie w po­
łowie XVIII wieku, poczęło się przedostawać 
do Królestwa Polskiego w latach 1850-tych. 
Znalazło tutaj niespodzianie, pomimo nie­
sprzyjających rozwojowi Kościoła katolic­
kiego warunków, grunt przygotowany w o- 
dradzającej się pobożności Polaków. — Bo 
chociaż konkordat (z r. 1847) nie zmienił w 
niczym opłakanego stanu Kościoła katolic­
kiego w schizmatyckim cesarstwie rosyjskim, 
a choć „boleść i prześladowanie pozostały 
nadal jego udziałem", to jednak ten ucisk 
i udręczenie religijne i narodowościowe 
wpłynęło na formowanie się charakteru na­
rodowego Polaków — Poloni semper fideles.

Takiego zrozumienia miłości Ojczyzny do­
magali się też nasi natchnieni poeci. Zyg­
munt Krasiński rzucał wezwanie w „Psalmie 
miłości": „być Polakiem — to żyć bosko
i szlachetnie!", a Adam Mickiewicz zapewnia! 
w „Księgach pieigrzymstwa", że o tyle tyl­
ko będziemy narodem wielkim, o tyle po­
większymy i utrwalimy granice nasze, o ile 
poiepszymi dusze nasze.

Więc podstawowym kapitałem narodo­
wym, który zadecyduje o naszej przy­
szłości, jest przede wszystkim nasza tę ­
żyzna duchowa. Bez wyrobienia charakte­
rów nie można myśleć o jasnej przyszłości 
Ojczyzny. Kto by nie chciał uznać tego 
prostego wnioskowania, musiałby być uzna­
ny za ślepca.

By zaś charaktery te wyrobić, musimy 
rozpocząć od ugruntowania zasad wiary i 
moralności katolickiej w  duszach polskich. 
Każda budowa zawdzięcza przecież swą 
trwałość i moc przede wszystkim swym 
fundamentom. Liche fundamenty powodują 
ruinę budynku.

Musimy więc poznać stałe i niewzruszo­
ne zasady, według których mamy urabiać 
tego najbliższego sąsiada, jakim jest dusza 
nasza, ta  jedynaczka od Boga nam dana. 
Inaczej spełni się i na nas to, co Pan Jezus 
mówi w Ewangelii o budowie na piasku... 
Bo — zresztą nawet

życie swą wagą przygniata
tych, co — bez steru świadomej zasady —
wśród zdarzeń, zjawisk i sprzeczności

świata
błądzą — wypadków uniesieni ruchem — 
własnym swym czynom nieobecni duchem!

(Maria Konopnicka)

Tymczasem wychowanie współczesne i 
szkolenie młodego pokolenia schodzi na 
fałszyw e drogi. Chce ono „meblować" 
główki dziecięce różnemi wiadomościami, a 
nie chce pamiętać o tym, że o przyszło­
ści decyduje nie wiedza człowieka, ale jego 
wyrobienie duchowe, oparte na trwałych i

Obojętność dla religii poczęła zanikać, filo­
zofowie i libertyni nie śmieli otwarcie prze­
ciwko niej występować, patriotyzm podał rę­
kę Kościołowi ( ł) .

Młodzież, tworząc plany rewolucyjne, bro­
nić postanowiła Wiary i Ojczyzny. Zwrot 
ten, zapoczątkowany pod koniec panowania 
Mikołaja I, wzmógł się jeszcze bardziej ze 
zmianą tronu, częściowym odprężeniem i 
rozluźnieniem „mikołajowskiego systemu". 
Obok prac, mających na celu podniesienie 
rolnictwa i oświaty, występowały usiłowania 
pobożne. Dźwigano z upadku kościoły, uma­
cniano we wierze przez misje i konferencje 
pobożne, a nawet zdarzało się, iż przyjmowa­
no na łono Kościoła katolickiego oderwanych 
od Niego. .

Ten nagły zw rot ku pobożności, szczegól­
nie żywy i gorący był w W arszawie. „Na 
czele jego stali najświatlejsi i najgorliwsi 
z ówczesnych zakonników, kapucyni" (2). 
Istotnie kapucyni w okresie przedpowsla-

pewnych zasadach. I nie pomylił się ten,
który powiedział, że „nie wykształcenie, 
lecz postępowanie stanowi siedem dziesią­
tych naszego życia" (1).

My jednak naprzekór tym wszystkim, 
którzy chcą w Ojczyźnie naszej odsunąć 
sprawę wyrobienia jednostek na plan drugi, 
wołać musimy o szkolenie charakterów na 
podstawie Ewangelii i nauki Kościoła, k tó ­
ry jest jedynym tłumaczem woli Chrystusa 
Pana.

A w szkoleniu tym sami sobie i innym 
przypominajmy te stopnie, po których iść 
mamy na szczyty doskonałości! Pan Jezus 
ukazuje nam je tym śmiałym, królewskim i 
Boskim gestem: „Bądźcie doskonałymi: jako 
Ojciec wasz niebieski doskonałym jest!"

Stopnie tej budowy wewnętrznej to:
1. Poznanie samego siebie,
2. Przezwyciężanie złych skłonności,
3. Kierowanie samym sobą według za­

sad Bożych.
Jakie to interesujące i olbrzymie pole 

pracy!...
A kto o nim pamięta?
Kto stara się poznać samego siebie?... 

Przecież tylu z nas żyje tylko poza sobą. 
Dla tylu przecież dusza własna jest niczym 
innym jeno wielką niewiadomą...

Wskażcie mi tych, którzy z całym zapa­
łem i sumiennością wytrwałą karczują i wy­
pleniają złe nawyknienia i skłonności z za­
gonów swej duszy!

Gdzie są legiony tych, co — oparci na za­
sadach nauki Bożej — idą przez życie jako 
prawdziwi wyznawcy Chrystusowi, wpa­
trzeni w krzyż i niebo?

A przecież tylko
ten z nas owocnie dla kraju pracuje,
kto — służąc jemu — własną zbawia

duszę!
Kto się podnosi, ten Polskę ratuje,
a kto się zniża, mnoży jej katusze!

(Adam Mickiewicz)

(1) Matthew Arnold, porównaj Hop­
kins: „Matki i synowie".

Ks. Henryk Weryński

niowym, pozostając wiernymi, pośród ogól­
nego rozluźnienia życia zakonnego w Kró­
lestwie Polskim, surowej regule św. Franci­
szka i ustawom zakonnym, stali „u szczytu 
swej chwały" (3). Imiona Ojców Beniami­
nów, Prokopów, Honoratów, Anicetów, Ksa­
werych, Bronisławów, Fidelisów i wielu in­
nych dzielnych głosicieli Słowa Bożego ja ­
śniały wymową kościelną (4). Zakon ten 
od początku wyróżniał się nauką, skromno­
ścią, świętością i pracowitością. „Cóż to 
była za gorliwość" — mówił na rekolekcjach
O. Bernard Łubieński o ówczesnych kapucy­
nach. — „Cała Warszawa biegła do Ojców. 
Częste wystawienia, ciągłe rekolekcje, nauki, 
gorące kazania i nabożeństwa odprawiane 
z okazałością przyciągały ludzi. Ojcowie ka­
pucyni — mówił ten czcigodny świadek — 
„byli wówczas duszą pobożności. Oni ją 
budzili w narodzie" (5).

Potężnym środkiem dalszego odrodzenia 
i spotęgowania uczucia religijnego w ówcze-
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ZŁOTY CIELEC
Panowanie złotego cielca opiera się na 

dwóch — fałszywych — „przekonaniach": 
pierwsze (pryw atne), że pieniądz jest wszyst­
kim, dlatego należy się starać o pieniądze za 
wszelką cenę; drugie (rzekomo naukowe), 
że pieniądz może być oparty tylko na zło­
cie. Kiedy uda się obalić te mylne zapatry­
wania, pieniądz stanie się — czem z natury 
swojej być powinien — tylko sługą i pomo­
cnikiem.

Pieniądz jest ważny i potrzebny, dlatego 
nie należy nim gardzić, owszem, trzeba się 
o niego starać, oszczędzać go i rozumnie 
go używać. Nigdy jednak nie wolno uznać 
pieniądz za jakiegoś bożka, któremu należało 
by służyć, nie wolno pieniądzom dawać 
swojej wiary, nadziei i miłości, nie można mu 
przypisywać wszechmocy, nie można pie­
niędzy uważać za sprawę najważniejszą. 
Bałwochwalcy pieniądza mówią, że za pie­
niądze dostanie wszystko, a to jest oczywistą 
nieprawdą, bo nie można przecież kupić za 
pieniądze wielu najważniejszych rzeczy, jak 
n. p. spokoju sumienia, prawdziwej miłości, 
zdrowego rozumu, a już mowy nie ma o na­
byciu za pieniądze łaski Bożej i zbawienia 
duszy.

Aby nie być zależny od pieniądza, trzeba 
posiadać to, co jest dla człowieka konieczne 
t umieć poprzestawać na małych dochodach. 
Tak nędza, jak i nienasycona chciwość są 
sługami pieniądza, dlatego ■— chcąc zwalić 
panowanie złotego cielca — trzeba całą 
siłą usuwać nędzę przez wyrobienie dziel­
ności i oszczędności każdego człowieka, 
przez jałmużnę, przez odpowiednie prawa i 
przez stwarzanie zdrowych w arunków go­
spodarczych, z drugiej strony należy gasić 
żądzę złota przez religię, przez prawa i 
przez stosowne wyrobienie opinii publicz-

ne '- ■ '■
Tak się ludzie umówili, że państwowe fa­

bryki pieniędzy (jak wiadomo tylko państwo 
może wyrabiać pieniądze) drukują pieniądze 
stosunkowo do ilości schowanego złota. Do 
niedawna uczono na wszystkich uniwersy­
tetach, że inaczej być nie może, że tylko

snym społeczeństwie było nabożeństwo ma­
jowe. Pierwsze odprawiono w Warszawie 
w kościele św. Krzyża w r. 1852 (6). Nie­
mało przyczyniło się do rozwoju tego nabo­
żeństwa na gruncie polskim ogłoszenie dog­
matu o Niepokalanym Poczęciu Najśw. Marii 
Panny. Ojcowie kapucyni w  tym ruchu ma­
ryjnym nie dali się nikomu wyprzedzić, lecz 
piórem i słowem głosili cześć Niepokalanie 
Poczętej i Jej nabożeństwo majowe zalecali. 
Przodował im na tym polu, jak i na innych 
długoletni prowincjał i komisarz generalny,
O. Beniamin Szymański (późniejszy biskup 
diecezji podlaskiej). „Doznawszy wielokrotnie 
w życiu łaskawej i skutecznej opieki Najśw. 
Bogarodzicy", poleca braciom zakonnym nie 
tylko całym sercem, całym uczuciem i afek­
tem wielbić Ją, sławić, Jej cześć pomnażać, 
ale nadto zewnętrznym obrzędem zachęcać 
ludzi do tej czci i miłości. W tym celu roz­
porządza, by w kościołach prowincji przez 
cały miesiąc maj odprawiane były nabożeń-

złoło i wyłącznie złoto może być podstawą 
pieniądza, handlu i kredytu, że do w szyst­
kiego potrzeba pieniędzy, a pieniądz bez 
„pokrycia" złotem nie ma wartości. To prze­
konanie było (i jest jeszcze) bardzo korzy­
stne dia tych ludzi, którzy mieli złoto, albo 
pieniądze oparte na złocie, bo dawało tym 
bogatym kapitalistom prawie nieograniczoną 
władzę nad milionami biedaków, którzy 
mieli bardzo mało pieniędzy, albo nie mieli 
ich wcale.

W ostatnich czasach zaczynają ludzie je­
dnak rozumieć, że cały ten układ jest dobry 
lylko dla małej grupy jednostek, lecz dla 
ogromnego ogółu ludzkości jest zły i szko­
dliwy. Zaczyna ludziom świtać w  głowie, że 
pieniądz jest potrzebny jako miara, jak n. p. 
metr, litr, albo kilogram, ale tak na prawdę 
potrzebne są ludziom tylko rzeczy, n. p. je ­
dzenie, ubranie, mieszkanie i t. p. i usługi 
n. p. praca księdza, nauczyciela, lekarza, u- 
rzędnika i t. p. Pieniądz ma tylko ułatwiać 
ludziom wzajemną wymianę rzeczy i usług. 
Niedawno jeszcze mówiono, że szczególnie 
w handlu zagranicznym, w rozrachunkach 
między obcymi krajami, do których wywozi 
się nasze tow ary i z których sprowadza się 
to, czego nam brak, absolutnie konieczne 
jest złoto, albo przynajmniej pieniądz całko­
wicie na złocie oparty. Teraz, właśnie w 
handlu zagranicznym, potrafią ludzie całko­
wicie obejść się bez pieniędzy, wystarczy 
tylko prosty rozrachunek: wyście za taką
cenę przywieźli tow arów  dla naszych ludzi, 
my wam za taką kw otę przywieziemy takich 
towarów, które wasi ludzie chcą kupić od 
nas. Własny rząd pobiera od swoich obywa­
teli pieniądze za sprowadzone tow ary i płaci 
za tow ary wywiezione. Takim samym roz­
rachunkiem można by załatwiać przeważną 
część należytości w ew nątrz kraju....

Dawniej mówiono, że pieniądz musi rodzić 
pieniądz, że pożyczki bezprocentowe są 
niemożliwe, teraz powstaje coraz więcej kas 
bezprocentowych i — przy dobrej woli lu­
dzi, a poparciu rządu — możemy dojść do 
tego, że nie będzie innych pożyczek, tylko 
bezprocentowe. Oczywiście, że ci, którzy 
mają wielkie pieniądze i chcą bez pracy,

stw a do Najśw. Marii Panny w następującym 
porządku: codziennie Msza św. uroczysta, z 
kazaniem i wystawieniem Najśw. Sakramentu 
w pierwszy i ostatni dzień miesiąca. Po Mszy 
św. śpiewa się litanię o Sercu Niepokalanym 
Najśw. Marii Panny, a w końcu odczytuje się 
rozmyślanie z książeczki p. t. „Miesiąc Ma­
rii — Maj". Kapłan ten, gorliwy o chwalę 
Bożą i zarazem wielki czciciel Marii, corocz­
nie przypomina współbraciom ten miły i ser­
deczny obowiązek względem przemożnej 
Patronki i P rotektorki Zakonu. „Jeżeli cały 
świat katolicki" — odzywa się do w spółbra­
ci w swych listach — „coraz więcej wysila 
się z czcią ku tej wielkiej Matce... Jezusa 
Chrystusa, to tym czulej, tym goręcej my, 
niegodni synowie św. Serafickiego Ojca na­
szego Franciszka, cześć Jej pomnażać po­
winniśmy, idąc w  ślady tego samego świę­
tego Ojca, który tą nieokreśloną miłością ku 
Niej gorzał" (7).

Zamianowany, w nagrodę zasług dla Koś-

przy pomocy procentu, ciągnąć zyski ż pracy 
innych, będą się rękami i nogami bronili, 
będą się starali bardzo uczenie udowadniać, 
że jeżeli oni nie będą pobierać wielkich 
procentów, to cały naród zginie, ale ich kłam­
stw a przestają już być skuteczne i coraz 
bardziej tracą moc czarowania łudzi.

O wiele lepszą podstawą pieniądza od zło­
ta, jest bezwzględna uczciwość, wzajemna 
życzliwość i zaufanie, oraz takie prawa, k tó ­
re by brały w opiekę wszystkich, a nie 
tylko posiadających pieniądze. Na własności, 
na pracy, na rzetelności i solidarności ludzi 
można — przy odpowiednim poparciu rzą­
du — oprzeć zdrowy, bezprocentowy kredyt 
tak wielki, jakiego tylko potrzeba. Do tego 
jednak konieczna jest religia, bo tylko re- 
ligia, a nie pogańskie samolubstwo, skłania 
człowieka do prawdziwej uczciwości i miło­
ści bliźniego. Odnowienie wszystkiego w 
Chrystusie (przy czym potrzeba będzie 
także wielu „metrykalnych" katolików na­
wrócić na katolicką wiarę) złagodzi kryzys 
zaufania i będzie podstawą nowego ładu, 
w którym nie będzie królował złoty cielec, 
tylko sprawiedliwość i chrześcijańska mi­
łość. Ks. L. Zaziemski

OJCIEC ŚW. O POWOŁANIU KOBIETY 
W CZASACH DZISIEJSZYCH.

(KAP) Ojciec św. Pius XII przyjął na au­
diencji uczestniczki kongresu międzynarodo­
wej Unii Związków kobiet katolickich. Po 
wysłuchaniu przemówień p. Stenberghe, prze­
wodniczącej Unii Kobiet, i p. de Hempainne, 
przewodniczącej Związków młodzieży żeń­
skiej, Papież wygłosił wzniosłe przemówie­
nie na temat powołania kobiety.

Na wstępie Ojciec św. przypomniał, że 
podstawą wszelkiego apostolatu jest życie 
święte i cnotliwe każdego pracownika, po­
łączone z przykładem modlitwy. W skazaw­
szy, iż w początkach chrześcijaństwa ko­
biety współpracowały z Apostołami w sze­
rzeniu Ewangelii, Papież wyraził swą ra­
dość z powodu koiltynuowania tych pię­
knych tradycji przez zebrane u Niego nie­
wiasty. Jeśli dawniej było może w ystar-

cioła i Zakonu położonych, biskupem odda- 
wna osieroconej diecezji podlaskiej, zaraz 
na wstępie do diecezji zaprowadził nabożeń­
stw o majowe (1857 r.) i zalecił je odprawiać 
po wszystkich kościołach, zwłaszcza miej­
skich. W krótce wydał w tym przedmiocie 
odezwę do duchowieństwa i ludu, stanowią­
cą jakby krótki trak ta t nauki katolickiej o 
czci Najśw. Marii Panny, oparty na Piśmie 
św„ nauce Ojców Kościoła i Tradycji (8).

Odezwy Biskupa Szymańskiego, jak da­
wniej były przyjmowane przez współbraci 
zakonnych, tak dziś przez duchowieństwo 
diecezjalnie i lud z zapałem i radością w  ży­
cie wprowadzane. Tym łatwiej, że sam bi­
skup w miesiącu maju zjeżdżał do różnych 
kościołów swej diecezji i swoją obecnością 
i Mszą pontyfikalną uświetniał nabożeństwo 
i słowem doń zachęcał. Jakiż to  był cudny 
l wspaniały widoki Ludzie wszystkich sta­
nów śpieszą na głos dzwonów o wieczornej 
godzinie przed ołtarze, figury, obrazy Marii,
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czające, by kobieta czuwaia nad zachowa­
niem religii tylko w tonie rodziny, to w 
dobie dzisiejszej nie wystarcza to bynaj­
mniej, albowiem życie rodzinne wywiera 
z konieczności wpływ na środowisko spo­
łeczne. Konsekwentnym wynikiem tego jest 
świadomość obowiązków społecznych u 
niewiast, jak tego dowodzi Unia Związ­
ków Kobiet Katolickich, ożywionych tym 
samym duchem, a dostosowanych w swej 
działalność do poszczególnych środowisk, 
właśnie dlatego, że apostolstwo nie jest 
przeznaczone dla ludzkości w pojęciu ab­
strakcyjnym, lecz dotyczy poszczególnych 
jej grup z uwzględnieniem różnic danych 
środowisk.

Bóg — mówił dalej Papież — czynił z a ­
wsze niewiastę towarzyszką i współpraco­
wniczką mężczyzny. Taka współpraca dziś 
bardziej jest potrzebna niż kiedykolwkiek 
dla szerzenia Królestwa Bożego. Cierpie­
nie, jakim dotknięta jest ludzkość, polega 
na zapominaniu i negacji wartości ducho­
wych i ideałów nadprzyrodzonych.

W obecnym stuleciu, które cechuje zme­
chanizowanie, osoba ludzka częstokroć jest 
zaledwie udoskonalonym narzędziem pracy 
albo walki. Społeczność ludzka coraz bar­
dziej rozluźnia się z powodu egoizmu ma- 
terialistycznego, a życiem społecznym kie­
rować zaczyna coraz częściej tylko interes 
indywidualny lub dążenie do kolektywi­
zmu. Dążenie do przywrócenia jedności po­
zostaną zawsze daremne, jeśli oparte będą 
na zasadach materialistycznych, a zło, które 
chce się w ten sposób usunąć, pozostanie. 
Jedynym skutecznym środkiem zaradczym 
jest pow rót do miłości Chrystusowej. Ażeby 
wylać taki balsam na żywe ciało ludzkości 
ręce kobiece wydają się szczególniej przy­
gotowane dzięki swej delikatności. Młode 
niewiasty katolickie powinny nachylać się 
nad wielką raną ludzkości, powinny prow a­
dzić ją, podtrzymywać, dodawać jej otuchy 
i odbudowywać ją w pokojowej pracy, z po­
szanowaniem praw i 'obowiązków i w har­
monijnej współpracy rodziny. W taki spo-

jaśniejące powodzią światła, kwiecia i zieleni, 
by pomodlić się, zaśpiewać i oddać się w o- 
piekę i obronę Niepokalanie Poczętej. Za 
przykładem biskupa diecezji podlaskiej po­
szli inni biskupi Królestwa Polskiego w pro­
wadzając do swych diecezyj to przepiękne 
nabożeństwo (9). Nie zaszkodziła mu już o- 
tw arta walka, jaką rząd zaborczy wydał 
Królowej Korony Polskiej i nabożeństwu ku 
Jej czci, widząc w Niej największą „rewolu- 
cjonistkę“ (10).

Ruch ten pobożności ku Marii ogarnął cały 
naród, przemieniając Polskę w miesiącu maju 
w jedną wielką, wspaniałą świątynię, roz­
brzmiewającą czcią i uwielbieniem Królowej 
Korony Polskiej.

(1) Agaton Giller: Historia powstania na­
rodu polskiego w 1861 1864, Paryż 1867—
1871, tom III.

(2) Ibidem.
(3) Józef Stan. Pietrzak: Księża pow stań­

cy 1863 r., wydanie drugie, Kraków 1916, 
str, 49.

sób dopomogą one do odnalezienia uczucia 
jedości w Bogu i braterstw ie ludzkim. Przy­
czynią się one do zwalczenia komunizmu i 
pomogą ludzkości doskonalić się w społecz­
ności chrześcijańskiej. Wówczas odbuduje się 
wśród ludzi owa „unitas ordinis", głoszona 
przez św. Tomasza, a wszyscy współpraco­
wać będą nad tym wielkim dziełem dla oca­
lenia swej ojczyzny, szczęścia swych rodzin, 
trwałości porządku oraz przywrócenia tak 
bardzo upragnionego przez narody pokoju. 
Takie jest posłannictwo kobiet katolickich.

Po przemówieniu przedstawicielki poszcze­
gólnych narodów składały Ojcu św. wizerun­
ki Najśw. Marii Panny, czczonej najbardziej 
w ich krajach. Przedstawicielka młodzieży 
polskiej wręczyła Papieżowi obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej.

B Ą D Ź  P O Z D R O W I O N A !

Na oknach świątyni dogasa się już zorza 
i glorią promieni Maryji tron wieńczy...
0  bądź pozdrowiona nam Ty, co

w przestworza 
Dźwignęłaś zbawczej luk tęczy!...

Przeczysty i Jasny ludzkości Promieniu,
Co z ziemi zastygłej wybłysnął sam jeden,
1 w świecie umarłym — ku niebios

zdumieniu —
Znów duszom zaszczepił Eden. -—

0  kwiecie bez skazy, nietknięty zim szronem! 
Pył Ciebie nie plami i śmierć Cię omija.
Biel cudna Twej szaty nad złotym Twym

tronem,
Jak lilij smug się przewija...

Ty szczęście w krąg siejesz i życie rozpalasz, 
Przy Tobie pierś pełniej, radośniej

oddycha...
W blask niebios i gwiazdy przyoblekł Cię

malarz
1 świecisz tak luba i cicha...

(4) P. J. K. Podlasiak: Janów Biskupi czy­
li Podlaski, Kraków 1897, rozdz. XVIII.

(5) O. Honorat z Białej (maszynopis), 
1925, cz. 1 str. 25.

(6) Encyklopedia Trzaski Ew erta Michal­
skiego.

(7) List O. Beniamina do współbraci za­
konnych z dnia 20 kwietnia 1855 r.

(8) P. J. K. Podlasiak: Janów  Biskupi czyli 
Podlaski, Kraków 1897.

(9) Biskup Szymański, pierwszy z bisku­
pów Królestwa Polskiego, wprowadził w 
swej diecezji nabożeństwo majowe. Ency­
klopedia .Trzaski Ew erta Michalskiego, mó­
wiąc o tym nabożeństwie i wymieniając bi­
skupów, którzy wprowadzili to nabożeń­
stwo do swych diecezyj znacznie później, o 
biskupie Szymańskim nic nie wspomina. Jest 
to duża nieścisłość.

(10) Janina Kozłowska: W ojna rządu ro­
syjskiego z Matką Boską w  powstaniu stycz­
niowym. Przegląd Powszechny, 1919.

O. Adam, kap,

Dźwięk Twego Imienia słodyczą zwycięża, 
Królestwa Ci ludów podbija i dusze... 
Zdławiony pod stopą Twą czerep drga węża 
Ku serc upadłych otusze. —

Królowo ziem naszych, Królowo narodów! 
Nad Polską i światem skiń berłem potęgi, 
i groźne zdejm chmury z nad wiosek

i grodów, 
i rozpal zórz jasnych wstęgi!

Jan Czar

POZNAJ DARY BOŻE
(Konferencja na zebranie miesięczne).

Pan Jezus siedząc przy studni Jakubowej 
skarżył się Samarytance słowami: Gdybyś 
poznała dar Boży! (Jan IV, 10). Niewiasta 
owa mogła usprawiedliwić swoją nieświa­
domość i obojętność. Przecież dotychczas 
nikt jej o tym nie powiedział, nikt jej nie 
pouczył tak, jak to teraz czyni Mistrz z 
Galilei.

Wy, Bracia i Siostry Trzeciego Zakonu, 
dzieci św. Franciszka, nie możecie się za­
słaniać podobną wymówką. A czy rzeczy­
wiście cenicie jak należy ten dar, jaki Góg 
Wam zsyła, przyjmujecie go z wdzięczno­
ścią, na jaką zasługuje? Czy na wielu z 
was nie mógłby się poskarżyć Jezus: Gdy­
byś wiedział, jak cenny jest dar Boży!... 
Gdybyś wiedział, co Ci Bóg ofiaruje wów ­
czas, kiedy zaprasza cię na drogę życia 
świętego, poszedłbyś na Jego wezwanie z 
zapałem! Ale tyś jeszcze nie zrozumiał daru 
Bożego!

Pierwszym warunkiem świętości jest: 
pragnąć jej gorąco. „Duszą w dążeniu do 
doskonałości jest — pragnąć jej“. Jest to 
nieodzowny warunek i podstawowe uspo­
sobienie, bez którego nie można sobie wyo­
brazić żadnych wyników pracy.

* * *
Do spełnienia swego obowiązku nie w y­

starczy zapoznać się z nim, trzeba go je­
szcze ukochać. Aby go zaś wykonać dosko­
nale, trzeba go ukochać miłością gorącą. 
W każdym przedsięwzięciu człowiek za­
pytuje świadomie lub podświadomie, jaką 
zdobędzie korzyść w skutek tych wysiłków, 
na jakie ma się zdobyć. Chce wiedzieć, czy 
istnieje proporcja między korzyścią, jakiej 
się spodziewa a ofiarą, na jaką musi się 
zdobyć. Jeśli osądzi, że proporcji nie ma, 
cofa się przed wysiłkiem. Zapał, jaki ko­
nieczny jest do wzniecenia energii i tw ór­
czego wysiłku, nie może być owocem chwi­
lowego uczucia, lecz musi wynikać jako ze 
źródła, z głębokiego przekonania i z pełnej 
świadomości o cenie ideału. Abyśmy się więc 
zdecydowali na życie doskonale, trzeba ko­
niecznie przedstawić sobie tę doskonałość, 
jako cel godny naszych ofiar i naszych wy­
siłków.

Patrząc na życie ogółu chrześcijan ma się 
ochotę stwierdzić z przykrością, że nie wielu 
jest takich, którzy by pragnęli prowadzić 
życie doskonałe. Nie mówiąc już o wielkiej 
liczbie ochrzczonych, którzy są katolikami 
tylko z imienia, nawet wśród katolików 
wiernych swoim obowiązkom religijnym 
rzadko spotykamy takich, którym leży na



Ś f c f ć h  p o s t ę p  w  I c h  ż y c i u  d u c h o w n y m .  

W i ę k s z o ś ć  z a d o w a l a  s i ę  p r z e c i ę t n y m  ż y c i e m  

r e l i g i j n y m .  P r a g n ą  o n i  z b a w i ć  s i ę ,  i  n i c  p o ­

n a d  t o .  W s k u t e k  t e g o  n i e  w y s i l a j ą  s i ę  o n i ,  

a b y  z d o b y ć  p i e r w s z e  m i e j s c e  w  u c z c i e  

K r ó l e s t w a  N i e b i e s k i e g o .  J e s t  t o  j e d y n y  w y ­

j ą t e k ,  k i e d y  n i e  z a z d r o s z c z ą  p i e r w s z e ń s t w a  

i n y m .  I  t a k  t o  ś w i ę t e  w s p ó ł z a w o d n i c t w o  

s t a j e  s i ę  u d z i a ł e m  t y l k o  m a ł e j  g a r s t k i .

P r a w d ę  p o w i e d z i a w s z y  t a ,  t a k  c z ę s t a  o -  

b o j ę t n o ś ć  w  s p r a w i e  u d o s k o n a l e n i a  ż y c i a  

p o c h o d z i  w s k u t e k  n i e ś w i a d o m o ś c i  i  w i e l u  

m o g ł o  b y  p o s ł u ż y ć  s i ę  w y m ó w k ą  S a m a r y ­

t a n k i .

B o  c z y ż  o w i  c h r z e ś c i j a n i e  z d a j ą  s o b i e  

s p r a w ę  z  t e g o ,  c z y m  j e s t  ż y c i e  c h r z e ś c i ­

j a ń s k i e ?  I c h  w i a r a ,  i c h  r e l i g i a  n i e  j e s t  p o  

w i ę k s z e j  c z ę ś c i  n i c z y m  i n n y m ,  j a k  n i e  k o ń ­

c z ą c y m  s i ę  s p i s e m  z a k a z ó w  i  n a k a z ó w :  N i e  

b ę d z i e s z  c z y n i ł  t e g o ,  p a m i ę t a j  a b y ś  c z y n i !  

t a m t o !  K t o  p r ó b o w a ł  i m  k i e d y k o l w i e k  w y ­

j a ś n i ć ,  ż e  w i a r a  c h r z e ś c i j a ń s k a  j e s t  p r z e d e  

w s z y s t k i m  ż y c i e m ,  ż e  ł a s k a  z ł o ż o n a  w  i c h  

d u s z y  w  d n i u  c h r z t u  ś w .  j e s t  z i a r n e m  p o ­

d o b n y m  d o  z i a r n a  g o r c z y c z n e g o ,  k t ó r e g o  

p r z e z n a c z e n i e m  j e s t  k i e ł k o w a ć ,  w z r a s t a ć ,  

r o z w i j a ć  s i ę ,  a ż  k i e d y ś  s t a n i e  s i ę  w i e l k i m  

d r z e w e m  i  p r z y n i e s i e  o w o c e ?  M ó w i o n o  i m  

c z ę s t o ,  ż e  n a l e ż y  z b a w i ć  s w o j ą  d u s z ę .  1  

s ł u s z n i e .  L e c z  w  s k u t e k  t e g o ,  ż e  p r z e m i l ­

c z a n o  o b o w i ą z e k  c i ą ż ą c y  n a  k a ż d y m  c h r z e ­

ś c i j a n i n i e ,  a b y  p r a c o w a ć  i  w z r a s t a ć  d o  p e ł n i  

c z ł o w i e c z e ń s t w a  n a  m i a r ę  d o s k o n a ł e j  p o s t a ­

c i  C h r y s t u s a ,  t y m  s a m y m  d a w a n o  i m  n i e j a ­

k o  d o  z r o z u m i e n i a ,  ż e  w y s t a r c z y  p r z e c i ę ­

t n e m u  c z ł o w i e k o w i  u n i k n ą ć  p i e k ł a  a  z a p e ­

w n i ć  s o b i e  j a k i e k o l w i e k  ( m n i e j s z a  o  t o ,  

j a k i e ! )  m i e j s c e  w  n i e b i e .

ś w i ę t o ś ć !  J a k ż e ż  t e g o  p r a g n ą ć ?  C z y ż  

s ł o w o  t o  n i e  w y w o ł u j e  w  d u s z a c h  l u d z i  

c o ś  n i e o k r e ś l o n e g o ,  p e w i e n  r o d z a j  p o d z i w u  

p o ł ą c z o n e g o  z  o b a w ą ?  Z d a j e  i m  s i ę ,  ż e  b y ł o  

b y  z u c h w a l s t w e m  m i e r z y ć  t a k  w y s o k o ,  a  n a ­

w e t  —  w  i c h  w a r u n k a c h  ■ —  s z a l e ń s t w e m .

L e c z  n a w e t  w ś r ó d  t y c h  c h r z e ś c i j a n ,  

k t ó r z y  s ą  n i e c o  w i ę c e j  u ś w i a d o m i e n i ,  b a r d z o  

j e s t  n i e  w i e l u  t a k i c h ,  k t ó r z y  b y  s p r a w ę  

u ś w i ę c e n i a  s w e j  d u s z y  o b r a l i  z a  p r z e d m i o t  

w s z y s t k i c h  z a i n t e r e s o w a ń ,  s t a r a ń . . . ,  k t ó r z y  

b y  b y l i  g o t o w i  —  j a k  ś w .  P a w e ł  —  p o ś w i ę ­

c i ć  w s z y s t k o ,  b y l e  j ą  z d o b y ć .  ( F i l i p .  I I I ,  8 ) .  

P r z y c z y n y  t e g o  n a l e ż y  s z u k a ć  w  o s ł a b i e n i u  

w i a r y .  T o  B o s k i e  ś w i a t ł o  n i e  p r z e n i k a  d o ś ć  

o b f i c i e  d o  n a s z y c h  d u s z ,  b y ś m y  z r o z u m i e l i  

d a r y  B o ż e  i  z a s m a k o w a l i  w  n i c h .

W i e m y  d o b r z e  o  t y m ,  ż e  n i e  m o ż e m y  s i ę  

w z n i e ś ć  k u  B o g u  b e z  o f i a r y ,  w y s i ł k ó w ,  a  

c z a s e m  d o t k l i w y c h  c i e r p i e ń .  P r z e c i e ż  ż y c i e  

c h r z e ś c i j a n i n a  o p i e r a  s i ę  p r z e d e  w s z y s t k i m  

n a  w y r z e c z e n i u .  „ J e ś l i  k t o  c h c e  i ś ć  z a  M n ą ,  

n i e c h  z a p r z e  s a m e g o  s i e b i e "  ( M a t .  X V I ,  2 4 ) .  

„ W s z ę d z i e  —  n a  p o c z ą t k u ,  w  c i ą g u ,  p r z y  

k o ń c u  s w e g o  ż y c i a  w s z y s c y  n i o s ą  k r z y ż .  

J e s t  t o  d r o g a ,  k t ó r ą  w y z n a c z y ł  J e z u s  C h r y ­

s t u s ,  a  k t ó r ą  w s z y s c y  m u s z ą  i ś ć ,  j e ś l i  C o  

c h c ą  n a ś l a d o w a ć  ( ś w .  T e r e s a  —  ż y c i e  i  

D z i e ł a ) ,  ś w i ę t a  t a  m ó w i  z  w ł a s n e g o  d o ­

ś w i a d c z e n i a .  P r z y j a ź ń  z  B o g i e m  m a  p e w n e  

w y m a g a n i a ,  k t ó r e  p r z e r a ż a j ą  n a s z ą  b i e d n ą  

n a t u r ę .  „ J e ś l i  w  t e n  s p o s ó b  p o s t ę p u j e s z  z e  

s w y m i  p r z y j a c i ó ł m i ,  P a n i e ,  t o  n i e  d z i w i ę  s i ę ,  

ż e  i c h  m a s z  t a k  m a ł o ! "  W i e l u  p r a g n ę ł o  b y

s i ę  p o ś w i ę c i ć  s ł u ż b i e  B o ż e j ,  p r o w a d z i ć  ż y ­

c i e  z b o ż n e ,  a l e  p o d  w a r u n k i e m ,  ż e  i c h  t o  

n i e  b ę d z i e  w i e l e  k o s z t o w a ć ,  b y l e b y  m o g l i  

p o z o s t a w i ć  s o b i e  j a k i e ś  p r z y w i ą z a n i e  d o  

r z e c z y  t e g o  ś w i a t a ,  b y l e b y  m o g l i  p r z y c h y l i ć  

d o  s w y c h  w a r g  k i e l i c h  z i e m s k i c h  s ł o d y c z y .  

O f i a r u j ą c  s i e b i e  c z y n i ą  z a s t r z e ż e n i a  n i e  d a ­

j ą c e  s i ę  p o g o d z i ć  z  d o s k o n a ł ą  m i ł o ś c i ą .  

C z ę s t o  t e ż  c o f a m y  j e d n ą  r ę k ą  p o s p i e s z n i e  

t o  c o ś m y  d r u g ą  d a l i .  K r ó l e s t w o  B o ż e  —  p o ­

w i e d z i a ł  J e z u s  —  p o d o b n e  j e s t  d o  s k a r b u  

u k r y t e g o  w  r o l i . . .  d o  d r o g o c e n n e j  p e r ł y . . .  

a b y  j e  n a b y ć ,  t r z e b a  s p r z e d a ć  w s z y s t k o ,  

c o  s i ę  p o s i a d a  ( ś w .  T e r e s a ) .  T y m  s k a r b e m ,  

t ą  r z a d k ą  p e r ł ą  j e s t  ś w i ę t o ś ć .  Ś w .  T e r e s a  

z a p e w n i a ,  ż e  „ z i e m i a  n i e  m a  z a  c o  n a b y ć  

j e j " .

O  c ó ż  w r e s z c i e  c h o d z i ?  P o  p r o s t u  c h o d z i

0  m i ł o ś ć  k i u B o g u ,  o  p r z y j a ź ń  B o g a  d l a  n a s  

w  t y m  ż y c i u  d o c z e s n y m ,  o  c h w a ł ę  B o ż ą ,  

k t ó r ą  m a m y  p o m n a ż a ć  w  j a k  n a j w i ę k s z y m  

s t o p n i u  i  o  n a s z e  s z c z ę ś c i e ,  k t ó r e  r ó w n o ­

c z e ś n i e  m a  w z r a s t a ć  n a  c a ł ą  w i e c z n o ś ć .  

L e c z  „ c i e l e s n y  c z ł o w i e k  n i e  p o z n a j e  t y c h  

r z e c z y ,  k t ó r e  o d  B o g a  s ą ! “ . . .  ( I  K o r .  1 1 ,  1 4 ) .  

P o d z i w i a m y ,  j a k  ł a s k a w i e  w s z e c h m o c n y  B ó g  

s k ł a n i a ł  N i e p o k a l a n ą  D z i e w i c ę  d o  w y r a ż e ­

n i a  z g o d y  n a  p r z y j ę c i e  B o s k i e g o  p l a n u  O d ­

k u p i e n i a ,  a  z a p o m i n a m y ,  ż e  m y  t a k ż e  j e s t e m y  

p r z e d m i o t e m  B o ż e j  ł a s k a w o ś c i ,  ż e  n a s  t a k ­

ż e  w  p o d o b n y  s p o s ó b  B ó g  z a c h ę c a .  B ó g  

z d a j e  s i ę  ż e b r a ć  n a s z e j  m i ł o ś c i  i  a b y  z a ­

p e w n i ć  s o b i e  z g o d ę ,  p o p i e r a  p r o ś b ę  n a j ­

b a r d z i e j  p o n ę t n y m i  o b i e t n i c a m i .  „ J e ś l i  k t o ­

k o l w i e k  m i ł u j e  M n i e ,  p r z y j d z i e m y  d o  n i e g o

1  m i e s z k a n i e  u  n i e g o  u c z y n i m y . . .  O b j a w i ę  

s i ę  m u . . .  M i ę d z y  p r z y j a c i ó ł m i  n i e  m a  t a j e ­

m n i c ;  t a k  p o w i e r z a m  w a m ,  m o i  p r z y j a c i e l e ,  

w s z y s t k o ,  c z e g o  d o w i e d z i a ł e m  s i ę  o d  m o j e g o  

O j c a " . . .  ( J a n ) .  „ O t o  s t o j ę  p r z e d  d r z w i a m i  

i  p u k a m .  K t o  u s ł y s z y  m ó j  g ł o s  i  o t w o r z y  

d r z w i  w e j d ę  d o  n i e g o  i  b ę d ę  p o ż y w a ł  z  n i m ,  

a  o n  z e  m n ą "  ( A p o k a l i p s a ) .

S t a r a m y  s i ę  o  p o z y s k a n i e  ż y c z l i w o ś c i  m o ­

ż n y c h  t e g o  ś w i a t a  i  s z c z y c i m y  s i ę  i c h  p r z y ­

j a ź n i ą ,  N i c z e g o  n i e  s z c z ę d z i m y  b y  j ą  z a c h o ­

w a ć .  L e c z  k i e d y  K r ó l  K r ó l ó w  z a p r a s z a  n a s  

d o  p o u f a ł o ś c i  z  s o b ą ,  z d a j e  s i ę  n a m ,  ż e  n a s  

t o  z b y t  w i e l e  k o s z t u j e .  N a t y c h m i a s t  z a s ł a ­

n i a m y  s i ę  n a s z ą  n i e g o d n o ś c i ą  i  z o s t a w i a m y  

G o  w  p r z d p o k o j u  n a s z e g o  s e r c a .  T y m c z a s e m  

w s z y s c y  ś w i ę c i  o d  ś w i ę t e g o  P a w ł a  a ż  d o  

ś w i ę t e j  T e r e s y  o d  D z i e c i ą t k a  J e z u s  i  P r o ­

b o s z c z a  z  A r s  w o ł a j ą  j e d n o g ł o ś n i e ,  ż e  n i e  

m a  r a d o ś c i  r ó w n i e  w i e l k i e j ,  j a k  t a ,  k t ó r ą  

B ó g  n a p e ł n i a  s e r c a  ł y c h ,  k t ó r z y  G o  m i ł u j ą .  

Z a m y k a m y  s o b i e  u s z y ,  b y  t e g o  n i e  s ł y s z e ć .  

P y t a m y  s i ę ,  d l a c z e g ó ż  m a m y  n a r u s z a ć  n a s z  

p o k ó j ,  d l a c z e g o  m a m y  k o n i e c z n i e  z r y w a ć  z  

n a s z ą  r u t y n ą ,  z  n a s z y m i  n a w y c z k a m i ?  J a k ­

ż e  d a l e k o  j e s t e ś m y  o d  t e g o ,  b y  n a  s p r a w y  

w i a r y  z a p a t r y w a ć  s i ę  n a  s p o s ó b  T e r e s y  z  

A w i l i ,  l u b  F r a n c i s z k a  z  A s y ż u .

„ M o i m  p r a g n i e n i e m  j e s t  s t r a w i ć  ż y c i e ,  

s i ł y  i  z d r o w i e  w  s ł u ż e n i u  B o g u  i  n i e  d o p u ­

ś c i ć  d o  u t r a t y  z  w ł a s n e j  w i n y  n a j m n i e j s z e j  

c z ą s t k i  s z c z ę ś c i a  w  o j c z y ź n i e  w i e c z n e j .  N i e  

w a h a ł a b y m  s i ę ,  g d y b y  m n i e  p y t a n o  c o  w o l ę ,  

c z y  z n i e ś ć  w s z y s t k i e  c i e r p i e n i a  t e g o  w y g n a ­

n i a  a ż  d o  o s t a t n i e g o  m o m e n t u  i s t n i e n i a  

ś w i a t a ,  a b y  o t r z y m a ć  j e d n ą  —  c h o ć b y  n a j ­

m n i e j s z ą  —  c z ą s t k ę  c h w a ł y  w  n i e b i e ,  l u b

d o s t a ć  s i ę  t a m  n a t y c h m i a s t  b e z  ż a d n e g o  

c i e r p i e n i a ,  l e c z  c i e s z y ć  s i ę  m n i e j s z y m  s z c z ę ­

ś c i e m .  N a j c h ę t n i e j  w y b r a ł a b y m  z a  c e n ę  

w s z y s t k i c h  c i e r p i e ń  d o c z e s n y c h  s z c z ę ś c i e  

w p a t r y w a n i a  s i ę  w  w i e l k o ś ć  m o j e g o  B o g a  

w i ę c e j  z  b l i s k a "  ( Ś w .  T e r e s a  —  Ż y c i e  i  

d z i e ł a ) .

* * *

Ż y d o m  c h e ł p i ą c y m  s i ę  z  t e g o ,  ż e  m a j ą  o j ­

c e m  A b r a h a m a ,  P a n  J e z u s  p o s t a w i ł  t a k i  z a ­

r z u t :  g d y b y ś c i e  b y l i  d z i e ć m i  A b r a h a m a ,  p e ł ­

n i l i  b y ś c i e  u c z y n k i  A b r a h a m o w e "  ( J a n  8 ,  

4 0 ) .  C h l u b i m y  s i ę  c h ę t n i e  t y m ,  ż e  n a l e ż y m y  

d o  r o d z i n y  s e r a f i c k i e j ,  c h c e m y  u c h o d z i ć  n a ­

w e t  z a  u c z n i ó w  ś w .  F r a n c i s z k a ,  a b y  j e d n a k  

p i a s t o w a ć  g o d n i e  t e n  t y t u ł  t r z e b a  p r z y n a j ­

m n i e j  p o s i a d a ć  t e  s a m e  z a m i ł o w a n i a  d u c h o ­

w e  c o  n a s z  O j c i e c .  O t o  c o  c z y t a m y  o  n i m :  

„ Z  c a ł ą  g o r l i w o ś c i ą ,  z  c a ł y m  n a m a s z c z e n i e m  

d u c h a  s t a r a ł  s i ę  d o c i e c  j a k i m  s p o s o b e m  k t ó ­

r ę d y ,  j a k i m  w y s i ł k i e m  m ó g ł b y  z j e d n o c z y ć  

s i ę  d o s k o n a l e  z  B o g i e m  w e d ł u g  J e g o  z a m i a ­

r ó w  i  J e g o  ś w i ę t e j  w o l i .  W  t y m  c e l u  z  c a ­

ł y m  z a s o b e m  s w e j  w i e d z y  z  n a j w i ę k s z ą  u -  

s i l n o ś c i ą  d o w i a d y w a ł  s i ę  o d  p r o s t a c z k ó w  i  

o d  m ę d r c ó w ,  o d  d o s k o n a ł y c h  i  o d  n i e d o s k o ­

n a ł y c h  j a k  b y  m ó g ł  z d o b y ć  p r a w d ę  i  o s i ą ­

g n ą ć  n a j w y ż s z y  c e l .  O n  n a j d o s k o n a l s z y  z  

d o s k o n a ł y c h  n i e ś m i a ł  u z n a ć  s w e j  d o s k o n a ­

ł o ś c i  i  u w a ż a ł  s i ę  z a  n i e d o s k o n a ł e g o ,  d l a ­

t e g o  t e ż  u m i a ł  p o z y s k a ć  s ł o d k o ś ć ,  d o b r o ć

ł a s k a w o ś ć  B o g a  I z r a e l a  w o b e c  s e r c  p r o ­

s t y c h ,  k t ó r e  g o  p o s z u k u j ą  w  p r o s t o c i e  i  

p r a w d z i w e j  c z y s t o ś c i .  T e n  c z ł o w i e k ,  p e ł e n  

d u c h a  B o ż e g o ,  g o t ó w  b y ł  p o n i e ś ć  u d r ę k i  

m o r a l n e ,  w s z y s t k i e  t o r t u r y  f i z y c z n e ,  g d y b y  

m u  t o  k a z a n o ,  b y l e b y  w o l a  O j c a  n i e b i e s k i e g o  

z o s t a ł a  w  n i m  ł a s k a w i e  w y p e ł n i o n a "  ( C e -  

l a n o ) .

M a m y  t u t a j  s z e r o k i e  p o l e  d o  n a u k i ,  d o  

r o z w a ż a n i a .  P r o ś m y  p r z y n a j m n i e j  —  z a  s t a ­

w i e n n i c t w e m  n a s z e g o  B ł o g o s ł a w i o n e g o  O j ­

c a  —  o  m a ł ą  c z ą s t k ę  j e g o  d u c h a  i  j e g o  

ś w i a t ł a .  W ó w c z a s  b ę d z i e m y  m i e ć  w i ę c e j  o d ­

w a g i  b y ,  i ś ć  t ą  d r o g ą ,  k t ó r ą  o n  n a m  w y ­

z n a c z y ł .

K A L E N D A R Z Y K  T R Z E C I E G O  Z A K O N U  

Ś W .  F R A N C I S Z K A

na m a j  poświęcony czci Najśw. Marii Panny, 
Królowej Polski.

1 .  A b s o l u c j a  g e n e r a l n a :  18 W niebowstą­
pienie P. — 28 Zielone Świątki.

2. O d p u s t  z u p e ł n y :  (warunki: Spow.,
Kom. św'., nawiedz, kośc., modlitwa na int. 
Ojca św.) — 17 Ś. Paschalisa -— 18 Wnie­
bowstąpienie P. i Ś. Feliksa, kap. — 19 Ś. 
Iwona — 20 Ś. Bernardyna •— 21 B. Kry­
spina, kap. — 28 Zielone Świątki — 30 Ś. 
Ferdynanda •— 31 Ś. Anieli M end. •— vV 
dniu miesięcznego zebrania.

3. O d p u s t y  c z ą s t k o w e :  (warunki: od­
wiedzić kościół franc. i zmówić na int. Ojca 
św7. 1 Ojcze nasz, Zdrowaś, Chwała Ojcu)
7 lat: w' dni wyżej wymienione •— 3 Znale­

zienie Krzyża św.; 3 lata: 1 ŚŚ. Filipa i
Jakuba — we wszystkie niedziele; 300 dni 
codziennie.

4. O d p u s t y  s t a c y j n e :  15, 16, 17 Dni Krzy­
żowe — 18 W niebowstąpienie P. — 27 wj-



kilia Zesłania Ducha św. 28 Zielone
Świątki (we wigilię Zesłania Ducha św. 
post).

5. I n t e n c j a  A p o s t o l s t w a  m o d l i t w y  n a  n i a j :

Matka Najśw. jako wspomożenie Wiernych.

P R Z E D  U R O C Z Y S T O Ś C I A M I  T R Z E C I E G O  

M A J A  1 9 3 9  R O K U

I .  L I T A N I A  D O  M A T K I  B O S K I E J

Z W Y C I Ę S K I E J  

( W e r )  —  I n s t y t u t  N a j ś w i ę t s z e j  M a r y i  P a n ­

n y  Z w y c i ę s k i e j  M A R I A N U M  w  W i l n i e  ( Z a m ­

k o w a  8 )  w y d a ł  o s t a t n i o  p i ę k n e  o b r a z k i  p a ­

m i ą t k o w e  z  p o w o d u  X X  r o c z n i c y  Z m a r t w y c h ­

w s t a n i a  P o l s k i .  Z a w i e r a j ą  o n e  L i t a n i ę  d o  N .  

M .  P .  Z w y c i ę s k i e j  w r a z  z  m o d l i t w ą ,  o d m a ­

w i a n ą  o n g i ś  p r z e z  P o l a k ó w  o  z w y c i ę s t w o  

C h o c i m s k i e .  O b r a z k i  t e  I n s t y t u t  M a r i a n u m  

s t a r a  s i ę  s z e r o k o  r o z p o w s z e c h n i ć  w  c a ł e j  

P o l s c e ,  z w ł a s z c z a  w  o r g a n i z a c j a c h  A k c j i  K a ­

t o l i c k i e j .  N a l e ż a ł o b y  d o ł o ż y ć  s t a r a ń ,  a b y  

o b r a z k i  t e  o t r z y m a l i  w s z y s c y  ż o ł n i e r z e .

I I .  P R Z E D  Ś W I Ę T E M  K R Ó L O W E J

K O R O N Y  P O L S K I E J  

( W e r )  —  I n s t y t u t  N .  M .  P .  Z w y c i ę s k i e j  

d r u k u j e  w  s w o i m  o r g a n i e  „ A N I O Ł  P A Ń S K I " ,  

W i l n o ,  Z a m k o w a  8 ,  n i ż e j  p o d a n ą  o d e z w ę  

p r o s z ą c  n a j u s i l n i e j  w s z y s t k i e  R e d a k c j e  p o l ­

s k i c h  c z a s o p i s m  k a t o l i c k i c h  w  k r a j u  i  z a  g r a ­

n i c a m i  o  p r z e d r u k :

„ T r z e c i  M a j  —  t o  n i e  t y l k o  o b c h ó d  r o c z ­

n i c y  K o n s t y t u c j i .

T o  p r z e d e  w s z y s t k i m  Ś w i ę t o  N a j ś w i ę t s z e j  

M a r y i  P a n n y ,  Z w y c i ę s k i e j  K r ó l o w e j  P o l s k i .

K o n s t y t u c j a  z  1 7 9 1  r .  —  w i e l k a  K a r t a  W o l ­

n o ś c i o w a  —  n a j b a r d z i e j  p o s t ę p o w a  w  ś w i e c i e  

ó w c z e s n y m  i  n a j b a r d z i e j  k a t o l i c k a  z e  w s z y s t ­

k i c h  i n s t y t u c y j  n o w s z y c h  c z a s ó w  —  b y ł a  d u ­

c h e m  c h r z e ś c i j a ń s k i m  p r z e p e ł n i o n a .

S ł u s z n ą  i  g o d z i w ą  z e  w s z e c h  m i a r  r z e c z ą

j e s t ,  b y ś m y  W  d u c h u  t e j  k a t o l i c k i e j  K o n s t y ­

t u c j i  i  u r o c z y s t o ś c i  3  M a j a  p o  k a t o l i c k u  

o b c h o d z i l i .

E p i s k o p a t  P o l s k i  o  w y z n a c z e n i e  n a  t e n  

d z i e ń  n a s z y c h  u r o c z y s t o ś c i  n a r o d o w e g o  ś w i ę ­

t a  k o ś c i e l n e g o  u s i l n i e  z a b i e g a ł .

W i e l k i  P i u s  X I  P o l s c e  n a d a ł  p r z y w i l e j ,  b y  

d z i e ń  3  M a j a  w  p o d n i e s i e n i u  d u c h a  k u  c z c i  

N a j ś w i ę t s z e j  K r ó l o w e j  N i e b i o s  i  n a s z e j  K o ­

r o n y  o b c h o d z i ł a  s o l e n n y m i  n a b o ż e ń s t w a m i .

P o  K o n s t y t u c j i  3  M a j a  p r z y s z ł y  i n n e  i  i n n e  

j e s z c z e  z  p e w n o ś c i ą  n a s t ą p i ą .  Z m i e n n o ś ć  j e s t  

c e c h ą  d z i e ł  l u d z k i c h .

W i e c z n y m  j e s t  B ó g .  W i e c z n ą  j e s t  m i ł o ś ć  

n a s z e g o  N a r o d u  k u  B o g u  i  N a j ś w i ę t s z e j  P a ­

n i e n c e .

C z e ś ć  M a r y j  s p l o t ł a  s i ę  z  ż y c i e m  P o l a k ó w .  .  

G ł ę b o k i e  k o r z e n i e  z a p u ś c i ł a  w  d u c h a  N a r o d u .

1  s t a ł a  s i ę  c z y n n i k i e m  M o c y  i  P o t ę g i  p a ń ­

s t w o w e j .

C z ę s t o c h o w a . . .  C h o c i m . . .  K i r c h l o m . . .  W i e ­

d e ń . . .  K o n f e d e r a c i  B a r s c y . . .  P o w s t a n i a . . .  C u d  

n a d  W i s ł ą . . .  T o  s ą  s ł o w a  i  s p r a w y  g o r e j ą c e  

k r ó l e w s k ą  c y f r ą  M a r y i .

W  c z a s a c h  p r z e ł o m o w y c h ,  k t ó r e  p r z e ż y w a ­

m y ,  s i ł a  d u c h a  s t a n o w i ć  b ę d z i e  o  z w y c i ę ­

s t w i e .

A  d u c h  d l a  w i e c z n o ś c i  s t w o r z o n y ,  d l a  

s p r a w  w i e k u i s t y c h  s t r a c i ć  z a i n t e r e s o w a n i a  

n i e  m o ż e .

I n a c z e j  b i a d a  j e d n o s t c e .

B i a d a  z m a t e r i a l i z o w a n e m u  N a r o d o w i .

Z  w i e k u i s t o ś c i ą  P o l s k ę  t r z e b a  z w i ą z a ć ,  b y  

w i e k u i ś c i e  t r w a ł a .

D l a t e g o  t e ż  w z y w a m y  w s z y s t k i c h  P o l a ­

k ó w  K a t o l i k ó w ,  b y  u r o c z y s t o ś c i o m  3  M a ­

j a  p i ę t n o  r e l i g i j n e  p r z e d e  w s z y s t k i m  n a d a l i  

w  o b c h o d a c h  n a r o d o w y c h .

P o d n i e ś m y  j a k  n a j w y ż e j  k u l t  M a r y i ,  Z w y ­

c i ę s k i e j  K r ó l o w e j  P o l s k i !

K t o  k o c h a  M a r y j ę  —  n i e  z g i n i e ! "

w y d a w a ć  p o s z c z e g ó l n y m  c z ł o n k o m  w z g l ę ­

d n i e  k i e r o w n i k o m  g r u p  z a  z a p ł a t ą  b i l e t y  

k o l e j o w e ,  t .  z w .  „ K a r t y  K o n t r o l n e " .

P R Z E S T R O G A !  T y c h  K a r t  K o n t r o l n y c h  

n i e  w o l n o  n i g d z i e  o d d a w a ć  a ż  d o  u k o ń c z e ­

n i a  p o d r ó ż y ,  s ą  o n e  b o w i e m  z a r a z e m  l e g i ­

t y m a c j ą  i  d o w o d e m  z a p ł a t y  z a  p r z e j a z d  k o ­

l e j ą .  Z a  o k a z a n i e m  t y c h  K a r t  K o n t r o l n y c h  

o t r z y m a  k a ż d y  n a  s t a c j i  s w o j e j  ( s k ą d  w y ­

j e ż d ż a )  d o  p o c i ą g u  p o p u l a r n e g o  b i l e t  z n i ż ­

k o w y  „ t a m "  a  w  C z ę s t o c h o w i e  „ z  p o ­

w r o t e m " .

C E N A  P R Z E J A Z D U  K O L E J Ą  z  m i e j s c a  

w y j a z d u  p o c i ą g u  p o p u l a r n e g o  d o  C z ę s t o ­

c h o w y  i  z  p o w r o t e m  w  p r z y b l i ż e n i u  b ę d z i e

t a k a :

K r a k ó w  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 . 5 0  z ł .

K ę t y  ( p r z e z  B i e l s k o ) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7 . —  z ł .

K r o s n o  ( J a s ł o  . S t r ó ż e ) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 2 . —  z ł .

B y d g o s z c z  ( I n o w r o c ł a w )  . . . .  1 2 . —  z ł .

K i e l c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 —  z ł .

W a r s z a w a  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7 . —  z ł .

W i l n o . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 5 . —  z ł .

K a t o w i c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4 . —  z ł .

T a r n ó w  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 9 . —  z ł .

C h a b ó w k a  ( J o r d a n ó w ,  M a k ó w )  .  .  8 . — •  z ł .

S ę d z i s z ó w  M ł p . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 0 . —  z ł .

S a n d o m i e r z . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 2 . —  z ł .

S i e d l c e  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 3 . —  z ł .

L w ó w . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 2 . —  z ł .

G r o d n o ,  B i a ł y s t o k . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 2 . —  z ł .

P o z n a ń . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 2 . —  z ł .

R a d o m . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 8 . —  z ł .

L u b l i n . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 2 . —  z ł .

L e ż a j s k . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 0 —  z ł .

I n n e  m i e j s c o w o ś c i  p o d a n e  b ę d ą  p ó ź n i e j ,  

g d y  u d a  s i ę  z o r g a n i z o w a ć  p o c i ą g i  p o p u l a r n e .

C e n y  p o d a n e  s ą  w  p r z y b l i ż e n i u ;  p r z y  u -  

d z i a l e  5 0 0  o s ó b  b ę d ą  n i ż s z e  —  w e d l e  ś c i ­

s ł e g o  o b l i c z e n i a  D y r e k c y j  K o l e j o w y c h .

G d y b y  k t ó r y  o k r ę g  ż y c z y ł  s o b i e  w r a c a ć  

i n n ą  d r o g ą ,  a l b o  s i ę  g d z i e  d ł u ż e j  z a t r z y m a ć ,  

n a l e ż y  t o  z g ł o s i ć  z a r a z ,  j a k  r ó w n i e ż  z a z n a ­

c z y ć ,  n a  k t ó r y c h  s t a c j a c h  m a  s i ę  p o c i ą g  z a ­

t r z y m a ć .

U W A G A !  N a  k a ż d y c h  z g ł o s z o n y c h  1 0 0  u -  

c z e s t n i k ó w  b ę d z i e  c z t e r y  b i l e t y  d a r m o .  T y c h ,  

k t ó r z y  b ę d ą  z  n i c h  k o r z y s t a ć  n a l e ż y  z g ł o s i ć  

w c z e ś n i e j  d o  K o m i t e t u  o k r ę g o w e g o .  J e d n a k  

n i e  w i ę c e j  t y c h  b i l e t ó w  b ę d z i e  o g ó ł e m  n a  

j e d e n  p o c i ą g ,  j a k  t y l k o  1 5 .

O  p o d n i e s i e n i u  s i ę  l i c z b y  u c z e s t n i k ó w  d o  

5 0 0  n a l e ż y  n i e z w ł o c z n i e  p o w i a d o m i ć  S e k r e ­

t a r i a t  R a d y  G ł .  w  K r a k o w i e .

W  „ W i a d o m o ś c i a c h  T e r c j a r s k i c h "  n a  m a j  

b ę d ą  p o d a n e  j e s z c z e  d o k ł a d n i e j s z e  w s k a ­

z ó w k i ,  o r a z  d o k ł a d n e  o k r e ś l e n i e  m i e j s c a  p o ­

c i ą g ó w  p o p u l a r n y c h  i  o k r ę g o w y c h  K o m i t e ­

t ó w ,  k t ó r y c h  j e s z c z e  d o t y c h c z a s  w s z ę d z i e  

z o r g a n i z o w a ć  n i e  z d o ł a n o .  N a d t o  b ę d z i e  j u ż  

o k r e ś l o n a  o d p o w i e d n i a  z n i ż k a  k o l e j o w a .

A f i s z e  z a p o w i a d a j ą c e  p o c i ą g i  p o p u l a r n e  

n a d e j d ą  d o  z o r g a n i z o w a n y c h  j u ż  K o m i t e -  

t w  o k r ę g o w y c h  n a  r ę c e  P r e z e s ó w ,  k t ó r z y  

w y s t ę p u j ą  j a k o  d e l e g a c i  G ł ó w n e g o  K o m i ­

t e t u  K o n g r e s o w e g o .  P o k ó j  i  D o b r o !

KOMUNIKAT
SEKRETARIATU RADY GŁ. III-GO ZAKONU SW. FRANCISZKA

w  spraw ie Kongresu T ercjarsk iego  w  C zęstochow ie  
w dniach 8 —10 lipca b. r.

S e k r e t a r i a t  R a d y  G ł .  T r z e c i e g o  Z a k o n u  

ś w .  F r a n c i s z k a  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  ż e  

o s t a t e c z n y  t e r m i n  z g ł a s z a n i a  u c z e s t n i k ó w  

O g ó l n o p o l s k i e g o  K o n g r e s u  T e r c j a r s k i e g o  w  

C z ę s t o c h o w i e  n a  l i c z n e  p r o ś b y  i  w  p o r o z u ­

m i e n i u  z  w ł a d z a m i  P .  K .  P .  z o s t a ł  p r z e s u ­

n i ę t y  d o  d n i a  2 0  m a j a  b .  r .  U p r a s z a  s i ę  j e ­

d n a k  T e r c j a r z y ,  b y  j a k  n a j r y c h l e j  z g ł a s z a l i  

s i ę  u  m i e j s c o w y c h  X X .  D y r e k t o r ó w  l u b  u  i c h  

z a s t ę p c ó w .  C i  z a ś  z a w i a d o m i ą  S e k r e t a r i a t  

R a d y  G ł .  w  K r a k o w i e  i  P r e z e s a  K o m i t e t u  

o k r ę g o w e g o  t e j  m i e j s c o w o ś c i ,  s k ą d  z o s t a n i e  

z o r g a n i z o w a n y  n a j b l i ż s z y  p o c i ą g  p o p u l a r n y .  

W  z a w i a d o m i e n i u  p r z e s ł a n y m  d o  S e k r e t a ­

r i a t u  n a l e ż y  k o n i e c z n i e  p o d a ć :

1 .  D o k ł a d n y  a d r e s  K o n g r e g a c j i ,  z  k t ó r e j  T e r -  

c j a r z e  z g ł a s z a j ą  u d z i a ł  w  K o n g r e s i e ;

2 .  I m i ę ,  n a z w i s k o ,  a d r e s  K s .  D y r e k t o r a ,  j a k o  

t e ż  k i e r o w n i k a  p i e l g r z y m k i ;

3 .  S t a c j ę  k o l e j o w ą ,  z  k t ó r e j  d a n a  g r u p a  z a ­

m i e r z a  w y j e c h a ć ,  o r a z  d o d a ć ,  n a  k t ó r e j  

l i n i i  k o l e j o w e j  s t a c j a  l e ż y ;

4 .  L i c z b ę  u c z e s t n i k ó w  —  a  i m i e n n y  s p i s  m a  

p r z e c h o w a ć  k i e r o w n i k  g r u p y ;

5 .  W  z g ł o s z e n i u  n a l e ż y  w y r a ź n i e  z a z n a c z y ć ,  

i l u  i  k t ó r z y  z  u c z e s t n i k ó w  z a m a w i a j ą  n o ­

c l e g i  t a ń s z e ,  i l u  d r o ż s z e  —  i l u  r e f l e k t u j e  

n a  n o c l e g i  z  u t r z y m a n i e m .  Z a m a w i a j ą c y  

s a m i  u i s z c z ą  o d p o w i e d n i ą  n a l e ż y t o ś ć  n a  

m i e j s c u .

U W A G A !  T e  K o n g r e g a c j e ,  k t ó r e  j u ż  z g ł o ­

s i ł y  u c z e s t n i k ó w ,  a  n i e  p o d a ł y  p o w y ż s z y c h  

i n f o r m a c j i ,  w i n n y  c o r y c h l e j  n a d e s ł a ć  j e  d o  

S e k r e t a r i a t u .

S e k r e t a r i a t  R a d y  G ł .  u p r a s z a  Z a r z ą d y  

K o n g r e g a c y j ,  z g ł a s z a j ą c y c h  p o n a d  2 0 0  o s ó b ,  

a b y  z a z n a c z y ł y ,  c z y  u t w o r z o n o  K o m i t e t  o -  

k r ę g o w y  i  c z y  p r z y j m ą  d o  s w e g o  g r o n a  

m n i e j  l i c z n e  g r u p y  T e r c j a r z y  o k o l i c z n y c h .

U p r a s z a  s i ę ,  b y  K o n g r e g a c j e  w y s t ą p i ł y  —  

o  i l e  m o ż n o ś c i  —  p o d  s z t a n d a r a m i .  P o ż ą d a n e  

s ą  t e ż  t a b l i c e  z  n a p i s a m i :  K o n g r e g a c j a  I I I  

Z a k o n u  ś w .  F r a n c i s z k a  z  N N . ,  d i e c e z j a  N N .  

K o m i t e t y  o k r ę g o w e  p o s t a r a j ą  s i ę  o  o d p o ­

w i e d n i e  o d z n a k i  ( g o d ł o  f r a n c i s z k a ń s k i e  —  

m i e j s c o w o ś ć ) .

P r e z e s i  K o m i t e t ó w  o k r ę g o w y c h  n a  k i l k a  

d n i  p r z e d  w y j a z d e m  d o  C z ę s t o c h o w y  b ę d ą

CHRZEŚCIJAŃSKA W YTW ÓRNIA KONFEKCJI 
J A N  D W O R A K

KRAKÓW — PLAC MARIACKI 3, I. p. 
(p o m ięd zy  u l. F lo r ia ń sk ą  i S zp ita ln ą )  
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(2 1 )
30. IX. - Pokrzepiony duchowo i w ypo­

częty po wygodnym noclegu odmaszerowa- 
łem przez Bejs do Charbinowic.

Minęło południe, a nie zanosi się na obiad. 
Marsz nieustanny. Pod Czerwonym Chode- 
lem zeszliśmy z koni, siadając w  koło na 
błoniu. Oto teraz rozpoczyna się dyspozycja 
obiadowa; ob. Wicz-Stachiewicz Julian szyb­
ko zadysponował sobie zupę rakową, Suii- 
strow ski pieczeń wieprzową z kapustą i pi­
wo, każdy co innego. Żądano nawet tortów. 
Ja ubogi kapucyn skromnie zażądałem tylko 
zupy pomidorowej i sztokfiszu, jeżeli nie ma 
łososia. Najgrymaśniejszy był Dzieduszycki, 
bo żądał stołu nakrytego czystym obrusem 
i serwisem, a ozdobionego kwiatami.

Gdyśmy przez kilka minut spoczywając 
na ziemi, nasycili próżne żołądki wyimagino­
wanymi potrawami, padł rozkaz: marsz! Więc 
my na koń, a żołnierze na „pedały" i dalej 
na wojnę.

Cofnijmy się o cztery dni wstecz do Sie- 
dliszowic. Znana już Czytelnikom nieznośna 
bestia, ów koń, który swym truchtem -no­
sząc mnie przez trzy dni, chciał wytrząść ze 
mnie wnętrzności. Ja zaś nie miałem na to 
ochoty, więc szukałem sposobności by prze­
prowadzić jakąś zamianę. Siedzimy w  Sie- 
dliszowicach we dworze. Korzystam z obec­
ności szefów i zwracam się do nich kolejno 
z uprzejmą prośbą o zamianę konia, bo ja 
nie mam ochoty zamiast na wojnę iść do 
szpitala z wytrzęsionymi wnętrznościami.

Belina-Prażmowski nie wielką na zamia­
nę objawiał ochotę, nic miał bowiem do-

^ —    ■
S P R A W O Z D A N I E  3  Z A K O N U  W  K A T O W I ­

C A C H  P R Z Y  K O Ś C I E L E  Ś W .  P I O T R A  

I  P A W Ł A  Z A  R O K  1 9 3 8 .

Członków liczy nasza kongregacja: mę­
żów 41, niewiast 235, młodzieńców 4, pan­
ny 36; razem 316.

Dochód w roku 1938: składki 1,063.15 zł, 
różne dochody 47.40 zł, ofiary na rekolekcje 
116.90 zł; razem 1,227.45 zł. Pozostałość z 
roku 1937: 273.46 zł. Razem za rok 1938 
dochód: 1,500.91 zł.

Rozchód w 1938 r . : Msze św. 233. zł, 
na ubogich 235.09 zl, na ozdobę ołtarza 
św. Franciszka 75.80 zl. na ozdobę ołtarza 
Bożego Ciała 19.75 zl, kasa centralna Pane- 
wniki 98.64 zł, rekolekcje 370. zł, misje 
i wystawę misyjną 55.40 zł, delegacje i w y­
datki dla chorążych 35.90 zł, chrzestne: Cho­
rzów i Dzieciństwo Jezusowe: 30. zł, uro­
czystość Chrystusa Króla 15. zł; Razem 
1,168.58 zl. Fundusz rezerwowy wynosi:

statecznej ilości koni dla ułanów, z których 
wielu nosiło siodła na sobie z nadzieją, że 
w krótce dostaną zarekwirowane konie, i o- 
siodłane będą mogli ujeżdżać. Taborów jesz­
cze kawaleria nie miała. Odszedłem bez żalu 
z prośbą do Rydza-Śmigłego. Obiecał, może 
i miał szczery zamiar zamienić konia, ale 
nie wydał w tej chwili rozkazu, co ja zro­
zumiałem za niechęć i czczą obiecankę. My­
ślę sobie — zamieni nie zamieni, — może 
później za kilka dni, a tu czekamy na rozkaz 
wymarszu za Wisłę i ja znów nadal męczyć 
się będę? Nie! nie mam ochoty!

Więc proszę trzeciego i czwartego „moż­
nego", z tym samym skutkiem.

Wtem wchodzi komendant taborów Kle­
mensiewicz. Odnosił się do mnie bardzo przy­
jacielsko i serdecznie. Biorąc mnie pod rękę 
mówił:

„Jak to ładnie wygląda ksiądz obok so- 
cjała w obronie Ojczyzny".

Odpowiedziałem na to: Klemensiewicz to 
polskie nazwisko, więc noszący je zapewne 
ma polską duszę i naturę, polskie pragnienia 
i dążenia, a to obok wydatnie objawianej 
mi przyjaźni wystarczy do stawienia się obok 
siebie w szeregu obrońców Polski. Zresztą 
słyszałem, że antenaci Klemensiewicze np. 
stary  ojciec, to nawet dobrzy i praktyku­
jący katolicy.

Otóż tego Klemensiewicza uderzam poufale 
w  ramię, mówiąc: Kto jak kto, ale Klemens- 
socjalik na pewno spełni mą prośbę.

— A o co chodzi księże Kapelanie?
— O zamianę konia silnego, zdolnego do 

ciężaru, a nie pod wierzch, bo wciąż truchci, 
jeździec-kaplean się rozchoruje, i z kimże się

332.33 zł; na dywan 200. zł, pożyczka 
narodowa na ten sam cel 100.- - zł, na ka­
plicę w Panewniku 160. Razem w ka­
sie 792.33 zł.

D z i a ł  c h a r y t a t y w n y  Z g r o m a d z e n i a :  

Wydano biednym i innym parafianom: u- 
brań i różnych części ubrań 38 sztuk, bie­
lizny różnych części 47 sztuk, butów 31 par, 
śniadań 471 poreyj, obiadów 874 porcyj, ko- 
lacyj 580 porcyj, mięsa i tłuszczu 71 kg, cu­
kru 120 kg, mąki pszennej 210 kg, różnych a r­
tykułów spożywczych 186 kg. Razem 587. W 
gotówce wydano poza tym jeszcze 947. zł. 
Jest lo dobrowolne opodatkowanie się człon­
ków. Kasa wydala na ubogich 235.09 zł; 
Razem 1,182.09 zł.

Ubogich odwiedzano: posług domowych po 
3 godz. dziennie, razem 231 godzin; dyżury 
nocne przy ciężko chorych po 8 godz., ra­
zem 21 razy.

Zgromadzenie abonuje Glos św. Frandsz-

będziesz przyjaźnił, socjaliku?
Rozkaz, ks. Kapelanie! Już się robi! 

odpowiada i dalej prowadzi swą sprawę w 
sztabie.

W przypuszczeniu, że obietnica Klemensie­
wicza jest podbna poprzednim, wychodzę już 
zły z dworu, by koniecznie wymienić 
wściekłego pegaza może u kogoś litościwsze­
go. Spostrzegł lo Klemensiewicz, więc zaraz 
przerw ał tok swej rozmowy, wybiegł na 
ganek i krzyczy:

Ks. Kapelanie, ks. Kapelanie, a dokąd 
Bóg prowadzi?

Idę szukać litościwego człeka, by mi 
konia zamienił.

- Proszę zaczekać, koń zaraz będzie.
Wrócił prędko, zakończył swe sprawy i za 

3 minuty poszliśmy, pod ręce ujęci do tabo­
rów.

Dostałem piękną klacz, którą nazwałem 
„Alfa". To ta sama, która w Przemykowie 
wielki zrobiła w stajni alarm chcąc w ydo­
stać się przez małe okienko nad żłobem, a 
którą w' czasie odwrotnu spod Lasek dostał 
Wir-Kanas, a ja dostałem kasztanka, zgrabne­
go i ładnego. Był niski, więc nie stosowny 
pod oficera. Dobrze mi służył aż do prze­
marszu do Nowego Targu, tj. do listopada 
1914 r.

Klemensiewicz witał mnie przy każdym 
spotkaniu zawsze z przyjacielskim uśmiechem 
i serdecznością, jak to bywa dotychczas, 
kiedy mija od tamtych chwil prawie 25 lat.

B ib lio te k o m  g m i n n y m ,  s z k o l n y m ,  

k l a s z t o r n y m  i  t .  d .  d o s t a r c z a  z a m ó ­

w i o n e  k s i ą ż k i  —  o d w r o t n i e  

K się g a r n ia  
T ow . S z k o ły  L u d o w e j  

w  K r a k o w ie  u l. św . A n n y  5. 
O f e r t y  i  k a t a l o g i  n a  ż ą d a n i e .  P o p i e ­

r a j c i e  K s i ę g a r n i ę  T .  S. L .  g d y ż  c a ł y  

d o c h ó d  / z  n i e j  p r z e z n a c z o n y  j e s t  n a  

c e l e  o ś w i a t o w e !

Prosimy o nadsyłanie zużytych 
znaczków pocztowych na cele misji 
zagranicznych.

ka 100 egz., Dzwonek Trzeciego Zakonu 
5 egz., Wiadomości Tercjarskie 1 egz., Do­
bro i Pokój 1 egz. 80 egz. Głosu św. Fran­
ciszka rozdano bezpłatnie członkom.

Biblioteka liczy tomów 130.
Zgromadzenia odbywają się miesięcznie, 

w niedzielę po 15-tym w kościele, zaś w 
czwartą niedzielę w domu związkowym, przy 
kościele.

Ilość obecnych przeciętnie 200 członków. 
W każdy piątek odprawia się Drogę Krzy­
żową, obecność liczna. Absolucyj general­
nych udziela się według kalendarza regular­
nie. Rok rocznie urządza się wycieczkę do 
Żłóbku Zbawiciela w pobliskich Panewnikach. 
Zgromadzenie bierze zawsze udział w wielkiej 

liczbie we wszystkich wspólnych imprezach 
.jak uroczystościach kościelnych.

Za Zarząd:

P r z e ł o ż o n y  M a j o r  W i k t o r



O R Ę D Z I E  O J C A  ś  W 1  Ę T E G Ó 
D O  N A R O D U  H I S Z P A Ń S K I E G O

W  s p e c j a l n y m  o r ę d z i u  d o  n a r o d u  h i s z p a ń ­

s k i e g o *  n a d a n y m  w  n i e d z i e l ę  1 6  k w i e t n i a  

p r z e d p o ł u d n i e m  p r z e z  r o z g ł o ś n i ę  w a t y k a ń ­

s k ą  P a p i e ż  P i u s  X I I  W y r a z i ł  p r z e k o n a n i e ,  

ż e  H i s z p a t t i a  S t a ć  b ę d z i e  ń a d a i  n i e w z r u s z e -  

h i e  ń a  s t r a ż y  w i a r y  k a t o l i c k i e j  i  ż e  w  k r a j u  

t a k  c i ę ż k o  d o t k n i ę t y m  w o j n ą  d o m o w ą  z a ­

p a n u j e  w r e s z c i e  t r w a ł y  i  s p r a w i e d l i w y  p o ­

k ó j  —  p a x  C h r i s t i a n a .

W  p r z e m ó w i e n i u  s w o i m  O j c i e c  ś w i ę t y  

p o d n i ó s ł  z n a c z e n i e  H i s z p a n i i  j a k o  p a ń s t w a  

Z w a l c z a j ą c e g o  w r o g ó w  C h r y s t u s a ,  p o  c z y m  

w e z w a ł  r z ą d  i  d u c h o w i e ń s t w o  h i s z p a ń s k i e ,  

b y  c h r o n i ł y  u m y s ł y  i  S S r c a  H i s z p a n ó w  p r z e d  

b ł ę d n y m  teoriam i i  n e o p o g a ń s t w e m .

O b o w i ą z k i e m  p a s t e r z y  i  w o d z ó w  —  p o ­

w i e d z i a ł  O j c i e c  ś w i ę t y  —  j e s t  r o z p o w s z e c h ­

n i a n i e  i  z a s z c z e p i a n i e  w  n a r o d z i e  z a s a d  

s p r a w i e d l i w o ś c i  i n d y w i d u a l n e j  i  s p o ł e c z n e j ,  

z a w a r t y c h  w  ś w i ę t y c h  e w a n g e l i a c h  i  w  d o k ­

t r y n i e  K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o .  N i e  w ą t p i m y  —  

z a k o ń c z y ł  P i u s  X I I  —  ż e  s t a n i e  s i ę  w e d ł u g  

s ł ó w  n a s z y c h .  U p e w n i a j ą  n a s  w  t y m  s z l a ­

c h e t n e  u c z u c i a  c h r z e ś c i j a ń s k i e  w o d z a  n a r o ­

d u  h i s z p a ń s k i e g o ,  w y k a z a n e  j u ż  p r z e z  s t o ­

s o w a n i e  s i ę  d o  ż y c z e ń  i  n a u k  S t o l i c y  A p o ­

s t o l s k i e j  w  s p r a w a c h ,  d o t y c z ą c y c h  z a g a d n i e ń  

n i e  t y l k o  r e l i g i j n y c h ,  l e c z  t a k ż e  s p o ł e c z ­

n y c h .

W  s f e r a c h  w a t y k a ń s k i c h  p r z e m ó w i e n i e  

P i u s a  X I I  w y w o ł a ł o  g ł ę b o k i e  w r a ż e n i e .  —  

Z d a n i e m  s f e r  t y c h ,  s ł o w a  O j c a  ś w i ę t e g o  

w s k a z u j ą ,  ż e  r z ą d  h i s z p a ń s k i  u d z i e l i ł  W a ­

t y k a n o w i  d a l e k o  i d ą c e g o  z a p e w n i e n i a ,  ż e  

n i e  b ę d z i e  t o l e r o w a ł  w  H i s z p a n i i  ż a d n e j  

p r o p a g a n d y  a n t y r e l i g i j n e j  i  z w a l c z a ć  b ę d z i e  

w s z e l k i e  p r ó b y  s z e r z e n i a  n e o p o g a ń s t w a  t a k  

j a k  z w a l c z a ł  i  z w y c i ę ż y ł  k o m u n i z m .

SALON KRAWIECKI
Władysława Mi c h a l i k a
K raków, Grodzka 5, III p.
w y k o n u je  s o lid n ie  i ta n io  z a m ó w ie n ia  
z w ła sn y c h  i p o w ie r z o n y c h  m a te r ia łó w  
ja k  t o :  g a r n i t u r y  i p a l t a  m ę s k i e  
w e d ł u g  n a j n o w s z y c h  h i r n a l l  
D la p ań  o so b n y  d z ia ł d a m sk i w y k o n u je  

so lid n e  p ła sz c z e  1 k o st iu m y .

Farby, lakiery, pokosty, kar- 
bolineum, oliwa do świece- | | |  

nia, knotki iy?
po cenach fabrycznych £3

^  Kazimierz Dziedziniewicz||
I I  K rakó w , Karmelicka 21, —  Telefon 135-28 M

UWAGA! Na str. 70 podajemy b.ważny Komunikat S ek re­
tariatu R. Gł. III Z. w spraw ie Kongresu Tercjarskiego.

Do CZCICIELI Sw. FRANCISZKA
M y  B r a c i a  i  S i o s t r y  3 - g o  Z a k o n u  ś w .  F r a n ­

c i s z k a ,  n a l e ż ą c y  d o  Z g r o m a d z e n i a  w  S i e d l ­

c a c h ,  m a j ą c  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  n a s z y c h  A r -  

c y p a s t e r z y ,  w  t r o s c e  ó  d u s z ę  n a s z y c h  ś y -  

n ó w  i  m ę ż ó w ,  p o w o ł a n y c h  d o  o b r o n y  k r a j u ,  

r z u c a m y  z e w ;  „ f u n d u j m y  s a m o c h ó d  k a p l i c ę  

d l a  a r m i i " ;

W s z a k  t a m ,  g d z i e  z d r o w y  d u c h ,  t a m  s i ł a  

i  p o t ę g d ;

H a s ł o  B ó g  i  O j c z y z n a  w z m o c n i ł o  s ł a b e  

r a m i ę  i  n i e l i c z n e  s z e r e g i  n a s z e g o  r y c e r s t w a  

p o d  G r u n w a l d e m .

G a r s t k a  r t a ś z e j  m ł o d z i e ż y ,  p o d  p r z e w o ­

d e m  n a s z e g o  b r a t a  t e r c j a r z a  ś .  p .  K s .  S k o ­

r u p k i ,  w y d a t n i e  p r z y c z y n i ł a  s i ę  d o  o d p a r c i a  

b o l s z e w i c k i e j  n a w a ł y  s p o d  W a r s z a w y .

P r z y c z y ń m y  s i ę  i  m y  n a s z ą  o f i a r ą ,  b y  

o b r o ń c y  O j c z y z n y ,  n a  d u s z y  w z m o c n i e n i ,  

p e ł n i  z a p a ł u ,  m ę ż n i e  i  z w y c i ę s k o  s p e ł n i a l i  

s w ó j  o b o w i ą z e k .

S k r o m n ą  n a s z ą  o f i a r ą  k i l k u  z ł o t y c h  p o t r a ­

f i m y  u f u n d o w a ć  n i e  j e d n ą  k a p l i c ę - s a m o c h ó d .  

W  j e d n o ś c i  s i ł a .

W z o r e m  n a s z e g o  P a t r i a r c h y  ś w .  F r a n c i ­

s z k a ,  ś p i e s z m y  b r o n i ć  O j c z y z n ę  n a s z ą ,  d u -
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I  W I K T O R  H O M A 1
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PRZYBORY
BIUROWE
I RYSUNKOWE

c h a  polskiego m ę ż c z y z n y  u c z y ń m y  n i e z w y ­

c i ę ż o n ą  t w i e r d z ą .  Do c z y n u  B r a c i a  i  S i o -  

f t r y .  Z i a r n k o  d o  z i a r n k a  i  z b i e r z e  s i ę  m i a r ­

k a .  "

C z a s  n a g l i  —  n i m  s i ę  k o m i t e t  u k o n s t y ­

t u u j e ,  —  p r z e s y ł a j c i e  p i c ń i ą d z t *  n a  r ę c e  

n a s z e g o  W i z y t a t o r a  P .  O .  V i a t o r a  a  Mo- 
j ó w k a .  L u b l i n .  K l a s z t o r  O j c ó w  K a p u c y n ó w .  

D y r e k t o r  ( — )  K s .  K a n o n i k  K o b y l i ń s k i  

B r a t  S t a r s z y  ( — )  J .  J a r m i ń s k i  

S i o s t r a  S t a r s z a  ( — )  j .  J a s i ń s k a  

S e k r e t a r z  ( — )  E .  P i e c z a k

M O D L I T W A  Z A  J A P O N I Ę  

O  M a f i o *  J a ś n i ś j ą e a  U w i a ż d o  Z a r a n n a ,  k t ó ­

r a ś  b y ł a  Z w i a s t u n k ą  w z e j ś c i a  S ł o ń c a  P r a w ­

d y  i  S p r a w i e d l i w o ś c i  n a  z i e m i ,  r a c z  ł a s k a w i e  

o ś w i e c i ć  m i e s z k a ń c ó w  C e s a r s t w a  J a p o ń s k i e ­

g o ,  a b y  j a k  n a j p r ę d z e j  r o z p r o s z y ł y  s i ę  c i e m ­

n o ś c i  i c h  u m y s ł ó w  i  w i e r n i e  u z n a l i  J a s n o ś ć  

Ś w i a t ł a  w i e c z n e g o ,  S y n a  T w e g o  P a n a  n a s z e ­

g o  J e z u s a  C h r y s t u s a .  A m e n .

(300 dni odpustu za każdorazowe odmó­
wienie tej modlitwy; o d p u s t  zupełny raz w 
miesiąc. Benedykt XV, 16 stycznia 1918 r.).

O C Z Y  W  S Ł O I K U

Prasa donosi coraz częściej o strasznych 
operacjach, polegających na trasplantacji 
kawałka zdrowej rogówki trupa na chore 
oko żywego pacjenta. Nie zawsze daje to 
pożądane skutki, ale w każdym razie w y­
niki tych eksperymentów nie są gorsze, 
niż po przeszczepieniu tkanki żywego czło­
wieka. Trudność polega na tym, że nie zaw­
sze jest na miejscu nieboszczyk.

Aby temu zaradzić, pewien doktór, k tó­
rego nazwisko trzymane jest w tajemnicy, 
przechowuje wyjęte oczy w specjalnie o- 
grzewanej ludzkiej krwi. Podobno daje to 
dobre rezultaty.

iiiijfisgijiKRAKOW-PL-MARJACKl 2

H III III III IJ lllllllllllil IIIIIHIIIil III llllll IIIIIIMI III llllllllll IIII !ll!l HU:

I  CHRZEŚCIJAŃSKI
|  BAZAR ODZIEŻOWY |
1  K R A K Ó W
H  u l .  S z c z e p a ń s k a  t ) .  T e l e f .  1 8 8 - 0 6  = j  

=  i  u l i c a  F l o r i a ń s k a  1 0  1

= P o le c a :  U brania gotowe i na miarę, ■= 
= płaszcze, m undurki studenckie i t. p. i | 
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J O Z E F  M R U K  
ZAKŁAD INSTALACYJNY

d la  w o d o c i ą g ó w ,  g a z u ,  
c e n tr a ln e g o  o g r z e w a n ia  

K R A K Ó W , RYNEK GŁ. L in ia  C-D
Telefon 159-80

Porcelana, szkło, fajans,
^  lampy, kryształy, ^
ser* kamionka i ceramika r h

I  Maria GODZISZEWSKA 1
K ra k ó w . P la c  S z c z e p a ń s k i 5 Wj
Ekspedycja fachowa i staranna,

R E D A K C J A  i  A D M I N I S T R A C J A :  K r a k ó w ,  u l .  L o r e t a ń s k a  1 1 .  T e l e f o n  N r  1 4 6 - 7 1 .  K o n t o  c z e k o w e  P K O  4 1 5  8 3 5 .  P r z e k a z  r o z r a c h u n k o m  

w y :  K r a k ó w ,  N r  3 .  P r e n u m e r a t a  „ P O K O J U  i  D O B R A "  w y n o s i :  r o c z n i e  2  z ł ,  k w a r t a l n i e  6 0  g r ,  p o j e d y n c z y  n u m e r  1 0  g r .

Z a  z e z w o l e n i e m  W ł a d z y  D u c h o w n e j  R e d a k t o r :  O .  Ą l o j z y  z  K o m b o r n i ,  k a p .  D r u k a r n i a  W y d a w n i c t w a  „ P .  i D . “  —  K r a k ó w .



Na uroczystość Najświętszej Marii Panny, Królowej Polski
naszą chatą i tym czarnym borem — Wy­
ciągnij ręce, a zmaleje trud.

ROK MAJ 1939 r.

3. Niech ci, co ciszy, ukojenia pragną, — 
Zobaczą innych, lepszych czasów blask, — 
Niech nigdy burze czoła ich nie nagną, — 
Królowo święta, rozdawczyni łask.

4. Błogosław mężów, którzy silnie bro­
nią — Ojczystej wiary i ojczystych słów. — 
Co wśród nieszczęścia, zwątpień łez nie 
ronią, — A gdy upadną, powstawają znów.

5. Błogosław dalej i te łany żytnie, — 
Mogiły, sioła, cały polski kraj; — Niech 
w wszystkich naszych strzechach znów za­
kwitnie — Ten stary, cudny, wielkich ojców 
maj.

DROGA MŁODZIEŻY!

Nadszedł przepiękny, oczekiwany przez 
wszystkich miesiąc maj. Wszyscy cieszymy się 
tym miesiącem, ale młodzież powinna go u- 
ważać za swój, boć przecież tak doskonale 
,uwydatnia on piękno młodzieńczych lat, 
tej wiosny życia.

A cóż to nadaje młodości najwięcej uroku 
jeśli nie macierzyńska miłość matki? Podob­
nie w maju nabożeństwo do Matki Boskiej 
jest tym przejasnym promieniem słonecznym, 
najbardziej wonnym i barwnym kwiatem 
dusz naszych. Przyznacie wszyscy, Droga 
Młodzieży, że do nabożeństwa majowego 
nie trzeba nikogo zachęcać, bo dusza sama 
rwie się, by pieśnią wesela powitać miesiąc

1. Błogosław, Matko, naszej polskiej 
ziemi, —Tej przebogatej w nieszczęścia i łzy;— 
Ochroń jej dzieci, idąc razem z nimi — 
Przez Wichry, burze 1 przez ciemne mgły.

2. Błogosław cichej pracy nad ugorem,— 
By go nie zabrał obcy, wrogi lud; — Nad



M a r i i ,  b o  s a m e  w a r g i  s k ł a d a j ą  s i ę  d o  c u d n e j  

p i e ś n i ;  „ C h w a l c i e  ł ą k i  u m a j o n e " . . .

t r z e b a  j e d n a k  k o n i e c z n i e  p a m i ę t a ć ,  b y  

n a s z a  m i ł o ś ć  k u  B o ż e j  i  n a s z e j  M a t u c h n i e  

w y r a z i ł a  s i ę  n i e  t y l k o  w  w i o ś n i a n e j  m e l o d i i ,  

w  r z e w n y c h  p i e ś n i a c h ,  l e c z  p r z e d e  w s z y s t ­

k i m  w  p i ę k n y m ,  z b o ż n y m ,  u m a j o n y m  p o w a ­

b e m  c n ó t  ż y c i u .

W y ,  m i ł o ś n i c y  ś w .  F r a n c i s z k a ,  m u s i c i e  

p r z y p o m n i e ć  s o b i e  j a k  t e n  s e r a f i c k i  p i e ś n i a r z  

z  A s y ż a  c z c i ł  i  k o c h a ł  N a j ś w i ę t s z ą  P a n n ę  

„ m a t k ę  p i ę k n e j  m i ł o ś c i " .  T o  j e g o  d e l i k a t n e ,  

p e ł n e  p o e z j i  s e r c e ,  k t ó r e  p o r y w a ł o  g o  k u  

B o g u ,  g w a ł t o w n y m ,  g o r ą c y m  p ę d e m ,  s k ł a ­

n i a ł o  g o  t e ż  k u  B o ż e j  M a t c e ,  k u  k t ó r e j  

b i e g ł  z  c z u ł o ś c i ą  i  p r z y w i ą z a n i e m  n a j l e p s z e ­

g o  s y n a .  ś w i a d c z ą  o  t y m  j e g o  s ł o w a :  „ G d y  

o d m a w i a m  Z d r o w a ś  M a r i o ,  ś m i e j e  s i ę  n i e ­

b o ,  c i e s z ą  s i ę  a n i e l i ,  r a d u j e  s i ę  ś w i a t ,  d r ż y  

p i e k ł o ,  u c i e k a j ą  s z a t a n i " .

ś w .  F r a n c i s z k o w i  n i e  d o s y ć  b y ł o  k o c h a ć  

M a r i ę ;  o n  p r a g n ą ł  J ą  n a ś l a d o w a ć .  K i e d y  c z y ­

t a m y  t o ,  c o  p i s a ł  o  c n o t a c h  M a r i i  a  n a ­

s t ę p n i e  p o r ó w n a m y  z  t y m ,  c o  c z y n i ł ,  p r z e ­

k o n a m y  s i ę ,  ż e  b y ł  n i e  t y l k o  w i e l b i c i e l e m  

c n ó t  M a t k i  B o ż e j ,  a l e  i  w i e l k i m  i c h  n a ś l a ­

d o w c ą .  D l a t e g o  t e ż  z o s t a ł  t a k  h o j n i e  o b d a r o ­

w a n y  ł a s k a m i  i  w y j ą t k o w y m i  p r z y w i l e j a m i ,  

j a k  n .  p .  s ł a w n y  o d p u s t  P o r c j u n k u l i .

D z i ś ,  d r o g a  M ł o d z i e ż y ,  k i e d y  O j c z y z n a  

n a s z a  z n a j d u j e  s i ę  w  p o t r z e b i e ,  m u s i m y  z a  

w z  r e m  n a s z y c h  p r z o d k ó w  o ż y w i ć  g o r ą c e  

n a l  o ż e ń s t w o  d o  n a s z e j  K r ó l o w e j  s z c z e g ó l ­

n i e  w  m i e s i ą c u  p o ś w i ę c o n y m  J e j  c z c i ,  m u ­

s i m y  U f n i e  a  g o d n i e  u c i e k a ć  s i ę  p o d  J e j  

o b r o n ę ,  b y  n a s  z a w s z e ,  o d  w s z e l k i c h  z ł y c h  

p r z y g ó d  w y b a w i a ł a .  O .  R e d a k t o r

L E G E N D A  M A J O W A

N a  u ś p i o n ą  z i e m i ę  s p ł y n ę ł a  c i c h a ,  k s i ę ż y ­

c o w a ,  w i o s e n n a  n o c .

(  p ó ł n o c y ,  k i e d y  j u ż  c a ł a  z i e m i a  i  

w s z y s t k o  c o  n a  n i e j  ż y j e  u s y p i a ,  w t e d y  

o t w i e r a j ą  s i ę  p o d w o j e  n i e b i o s  i  z  n i c h  w y ­

c h o d z ą  j a s n e  d u c h y  z  n a r ę c z a m i  k w i a t ó w .  

L e k k o  s p ł y w a j ą  n a  z i e m i ę  i  r o z r z u c a j ą  k w i a ­

t y  p o  w s z y s t k i c h  p o l a c h ,  ł ą k a c h ,  o g r o d a c h  

i  ś c i e ż y n a c h ,  a  n a  n i e r o z w i n i ę t y c h  d r z e w a c h  

i  k r z e w a c h  z a w i e s z a j ą  z i e l o n e  l i s t e c z k i .  O  

w s c h o d z i e  s ł o ń c a ,  c a ł a  z i e m i a  j u ż  w y g l ą d a  

j a k  r a j .  K i e d y  l u d z i e  r a n o  w s t a j ą ,  d z i w i ą

s i ę ,  ż e  z i e m i a  O d m i e n i ł a  s i ę  t a k  p i ę k n i e  w  

c i ą g u  j e d n e j  n o c y ,  l e c z  n i e  w i e d z ą ,  ż e  t o  

a n i e l i  p r z y n i e ś l i  z  n i e b a  z i e l e ń  i  k w i a t y  i  

r o z e s ł a l i  j e  p o  c a ł e j  z i e m i ,  b y  g o d n i e  w y ­

g l ą d a ł a  n a  p r z y j ś c i e  K r ó l o w e j  M a r i i .

W i e c z o r e m ,  k i e d y  z n ó w  c a ł a  p r z y r o d a  

k ł a d z i e  s i ę  d o  s p o c z y n k u ,  k i e d y  s ł o n k o  z a ­

c h o d z i ,  g d y  o d z y w a j ą  s i ę  m e l o d y j n e  r o z k o ­

ł y s a n e  d z w o n y ,  w t e d y  p r z y c h o d z i  z  n i e b a  

n a  z i e m i ę  s a m a  K r ó l o w a  M a r i a  i  i d z i e  d o  

s w e g o  l u d u ,  b y  g o  w  t y m  m i e s i ą c u  w  s z c z e ­

g ó l n y  s p o s ó b  o b d a r z y ć  ł a s k a m i  i  o k a z a ć  m u  

s w e  m i ł o s i e r d z i e .  I d z i e  w i ę c  M a r i a  d o  k o ­

ś c i o ł ó w ,  d o  k a p l i c ,  d o  p r z y d r o ż n y c h  f i g u r  

i  o b r a z ó w  n a  J e j  c z e ś ć  p o ś w i ę c o n y c h  i  p r z y ­

s t a j e ,  p r z y s ł u c h u j ą c  s i ę  m o d ł o m  s w e j  w i e r n e j  

g r o m a d k i .  C z a s e m  s p ł y n i e  p o  J e j  l i c a c h  n i e ­

j e d n a  ł z a ,  b o  J ą  t a k  w z r u s z a  m o d l i t w a  

l u d z i . . .

K i e d y  z a ś  c i c h n i e  ś p i e w ,  m i l k n ą  r z e w n e  

m o d ł y ,  k i e d y  p u s t o s z e j e  w o k o ł o ,  w t e d y  K r ó ­

l o w a  n i e b a  i  z i e m i  i d z i e  p r z e d  o ł t a r z ,  g d z i e  

m i e s z k a  J e j  S y n  i  u  s t ó p  J e g o  ż e b r z e  m i ł o ­

s i e r d z i a  i  ł a s k i  d l a  s w e g o  l u d u . . .

J e z u s  z a ś  w s z y s t k o  w y s ł u c h a  i  s p e ł n i  

p r o ś b y ,  b o  w s t a w i a  s i ę  z a  n a m i  J e g o  M a -  

t u c h n a .

A  t a k  d z i e j e  s i ę  k a ż d e g o  m a j o w e g o  w i e ­

c z o r u . . .  C e c y l i a  G l u s k ó w n a

G R Z Y B O B R A Ń , I E  N A  W I O S N Ę

P a t r z c i e ,  d z i e c i  —  z a w o ł a ł a  c i o c i a  F r a n ­

c i s z k a  —  j a k i  d z i ś  p i ę k n y  p o r a n e k  w i o s e n n y .  

P ó j d z i e m y  n a  p r z e c h a d z k ę  d o  l a s u .

—  B a r d z o  c h ę t n i e ,  c i o c i u .  Z o b a c z y m y  

ś l i c z n e  k w i a t k i ,  a  m o ż e  c o ś  w i ę c e j .

H a l i n k a  i  K r y s i a  i  s z y b k o  n a r z u c i ł y  n a  

s i e b i e  p e l e r y n k i  i  u r a d o w a n e  w y b i e g ł y  n a  

p o d w ó r k o .

—  K t ó r ę d y  p ó j d z i e m y ?  —  p a d ł y  r ó w n o ­

c z e ś n i e  p y t a n i a .

—  N a j p r ę d z e j  z a j d z i e m y  g o ś c i ń c e m  —  

o b j a ś n i a ł a  c i o c i a  —  i  m a ł a  g r o m a d k a  r u s z y ł a  

n a p r z ó d .

W z d ł u ż  d r o g i  b i e l i ł  s i ę  s k r o m n y  t a s z n i k  

o r a z  k w i a t y  j a s n o t y  b i a ł e j  z w a n e j  m a r w ą  

p o k r z y w ą ,  k t ó r e j  l i ś c i e  p r z y p o m i n a j ą  z w y ­

k ł ą  p o k r z y w ę ,  j e d n a k  n i e  p a r z ą .  T u  i  ó w ­

d z i e  k l o n y  o k r y ł y  s i ę  k w i a t a m i  i  l i ś ć m i ,  

K w i a t y  i c h  d r o b n e  z  ż ó ł t o - z i e l o n ą  k o r o n ą ,

18



z e b r a n e  w  b a l d a s z k i ,  z ł o c i ł y  s i ę  w  p r o m i e ­

n i a c h  m a j o w e g o  s ł o ń c a .

D z i e c i  w k r ó t c e  z n a l a z ł y  s i ę  n a  s k r a j u  

l a s u .  N a g l e  H a l i n k a  s k o c z y ł a  w  b o k  i  n a ­

c h y l i w s z y  s i ę  w  m i e j s c u ,  g d z i e  k i l k a  l a t  

t e m u  p a l o n o  o g n i s k o ,  k t ó r e  j u ż  z a r o s ł o  t r a ­

w ą ,  p i l n i e  p r z y g l ą d a ł a  s i ę  c z e m u ś .

—  C o  t a m  m a s z ,  H a l i ?  —  s p y t a ł a  z  z a ­

c i e k a w i e n i e m  K r y s i a .

—  N i e  w i e m ,  c z y  m i  s i ę  z d a j e ,  c z y  n a p r a ­

w d ę  r o s n ą  t u  g r z y b k i .  P a t r z  c i o c i u ,  j a k i e  

d z i w n e !

C i o c i a  p o d e s z ł a  b l i ż e j  i  z  r a d o ś c i ą  o b j a ­

ś n i ł a  d z i e w c z y n k o m ,  ż e  s ą  t o  r z e c z y w i ś c i e  

p r a w d z i w e  g r z y b k i  i  z o w i ą  s i ę  s m a r d z e .  

P o j a w i a j ą  s i ę  j u ż  w  k w i e t n i u  i  m o ż n a  j e  

s p o t k a ć  n a  p a s t w i s k a c h  g ó r s k i c h  i  l e ś n y c h  

p o r ę b a c h ,  a  s z c z e g ó l n i e  n a  m i e j s c a c h  p o r o ­

s ł y c h  t r a w ą ,  g d z i e  p a l o n o  o g n i s k a .

—  A c h ,  j a k  o n e  ś m i e s z n i e  w y g l ą d a j ą !  —  

z a u w a ż y ł a  K r y s i a .  T a k i e  m a j ą  m a ł e  t r z o n y ,  

a  n a  n i c h  k a p e l u s z e  w  k s z t a ł c i e  j a j k a .  W c a l e  

b a r w ą  n i e  r z u c a j ą  s i ę  w  o c z y .  N a  w i o s n ę  

t o  p o w i n n y  b y ć  g r z y b k i  o  ś w i e ż y c h  k o l o - '  

r a c h ,  a  n i e  t a k i e  b l a d o - b r u n a t n e  —  c i ą g n ę ł a  

d a l e j .

—  A  c z e m u  t e n  k a p e l u s z  j e s t  c a ł y  p o k r y ­

t y  d o ł k a m i ?  —  z a g a d n ę ł a  H a l i n k a .

—  W i d z i s z ,  H a l i n k o ,  g r z y b k i ,  j a k  k a ż d a  

i n n a  r o ś l i n k a , ,  c h c ą  s i ę  r o z s i e w a ć .  D l a t e g o  

w y t w a r z a j ą  z a r o d n i k i  i  c h o w a j ą  j e  w ł a ś n i e  

w  t y c h  d o ł k a c h .  Z a r o d n i k i  t e ,  g d y  d o j r z e j ą ,  

p a d a j ą  n a  z i e m i ę  i  z  n i c h  w y r a s t a  n o w y  

g r z y b e k .

—  A l e  n i e  w s z y s t k i e  g r z y b k i  m a j ą  z a r o ­

d n i k i  n a  w i e r z c h n i e j  s t r o n i e  k a p e l u s z a  —  

p r z e r w a ł a  H a l i n k a .  B o  n i e  w s z y s t k i e  g r z y b ­

k i  m a j ą  t a k i e  d o ł k i  n a  w i e r z c h u .

—  O w s z e m ,  s ł u s z n i e  z a u w a ż y ł a ś ,  H a l i n k o ,  

i n n e  g r z y b k i ,  j a k  n p .  b o r o w i k i  l u b  p i e c z a r ­

k i ,  k r y j ą  z a r o d n i k i  p o d  s p o d e m  k a p e l u s z a .

—  C i o c i u ,  c z y  t e  s m a r d z e  m o ż n a  j e ś ć ?  —  

p r z e r w a ł a  K r y s i a .

—  A l e ż  n a t u r a l n i e ,  n a w e t  u c h o d z ą  z a  

o r z y s m a k .

—  T a k ?  W i ę c  d a l e j ,  z b i e r a j m y  j e  ż y w o !  —  

w y k r z y k n ę ł y  u r a d o w a n e  d z i e w c z y n k i .

S z y b k o  p o z b i e r a ł y  o w e  s m a r d z e ,  k t ó r y c h  

b y ł o  w  t y m  m i e j s c u  w i e l e .  Z r e s z t ą  z a w s z e  

w y s t ę p u j ą  o n e  g r u p a m i .  J u ż  m i a ł y  w r a c a ć

d o  d o m u ,  a l e  z a t r z y m a ł  j e  n o w y  t w ó r  p r z y ­

r o d y .

N a  s k r a j u  l a s u  u k a z a ł y  s i ę  i c h  o c z o m  i n ­

n e  g r z y b k i .  H a l i n k a  s c h y l i w s z y  s i ę  c h c i a ł a  

z e r w a ć  g r z y b  o  d o ś ć  k r ó t k i m  b i a ł y m  t r z o ­

n i e ,  n a  k t ó r e g o  s z c z y c i e  o s a d z o n y  b y ł  k a p e ­

l u s z  c a ł y  p o m a r s z c z o n y ,  b a r w y  c i e m n o - b r u -  

n a t n e j .  D o ś ć  e n e r g i c z n i e  d o t k n ę ł a  g r z y b k a ,  

a  t e n  r o z s y p a ł  s i ę  w  k a w a ł k i .

—  A c h ,  j a k a  s z k o d a !  N a w e t  n i e  w i d z i a ­

ł a m  d o b r z e  j a k  w y g l ą d a ł ,  a  t u  z  n i e g o  t y l k o  

s t r z ę p y .

—  N i e  m a r t w  s i ę ,  d z i e c k o ,  p a t r z ,  o b o k  r o ­

ś n i e  d r u g i  j e g o  b r a c i s z e k .

—  T e ż  d z i w n y  g r z y b !  A  j a k i  m a  ś m i e s z n y  

k a p e l u s z !  N o ,  t e n  n a  p e w n o  n i e  j e s t  j a d a l n y ,

Sm ardz Piestrzenica.
•

n a w e t  g o  z e r w a ć  n i e  m o ż n a ,  b o  z a r a z  s i ę  

k r u s z y ,  a  w e w n ą t r z  j e s t  p u s t y  —  r o z m y ś l a ł a  

g ł o ś n o  H a l i n k a .

—  O w s z e m ,  p r z y t a k n ę ł a  c i o c i a ,  n a  s u r o w o  

z a w i e r a j ą  t e  g r z y b k i ,  z w a n e  p i e s t r z e n i c a m i ,  

n i e c o  t r u c i z n y ,  a l e  t r a c ą  j ą  z u p e ł n i e  p o  w y g o ­

t o w a n i u ,  p r z y  c z y m  w o d a ,  w  k t ó r e j  s i ę  

g o t o w a ł y ,  n a b i e r a  w ł a s n o ś c i  t r u j ą c y c h .  

W p r a w d z i e  o p r ó c z  t y c h  j a d a l n y c h  m o ż n a  

s p o t k a ć  t r u j ą c e .  Ł a t w o  j e  j e d n a k  o d r ó ż n i ć ,  

g d y ż  t r z o n y  m a j ą  b a r w y  c i e l i s t e j ,  a  k a p e l u ­

s z e  b a r w y  k a s z t a n o w a t e j .  N o ,  a l e  c h o d ź m y  

j u ż ,  d z i e c i ,  b o  c z a s  n a  o b i a d ,  a  n a  p e w n o  

c h c i a ł y b y ś c i e  p r z y r z ą d z i ć  g r z y b k i  z e b r a n e ,  

a b y  z a k o s z t o w a ć  i c h  s m a k u .

D z i e w c z y n k i  z a d o w o l o n e  z  p r z e c h a d z k i  

r a ź n o  w r a c a ł y  d o  d o m u .  P o  d r o d z e  o p o w i e ­

d z i a ł a  i m  c i o c i a  j e s z c z e  o  j e d n y c h  g r z y b a c h  

w i o s e n n y c h ,  k t ó r e  u k a z u j ą  s i ę  n i e c o  p ó ź ­

n i e j ,  b o  o d  m a j a  d o  c z e r w c a ,  a  m i a n o w i c i e  

o  b r z e g o w ł o s k u  p a c h n ą c y m .  Z  w y g l ą d u  p o -  

d o b r y  d o  p i e s t r z e n i c ,  a l e  z a r o d n i k i  k r y j e  p o d
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spodem kapelusza, między blaszkami. Można 
go łatwo znaleźć w  żywopłotach 1 krzewach, 
na pastwiskach i brzegach lasów liściastych. 
Barwą biało-żółtą odbija się na tle świeżej 
zieleni, przytem posiada woń i smak świeżej 
mąki. Joanna Sędzik-Kłapkowska

S Z C Z Ę Ś C I E
(4)

—  N o ,  t o  j u ż  c o ś  n a d z w y c z a j n e g o !  —  p o ­

m y ś l a ł  b r .  P a c h o m i u s z  p r z e d  z a t r z a ś n i ę t y m i  

d r z w i a m i .  P o z a  k l a s z t o r e m ,  k t ó r y  j e d n a k  

w y g l ą d a ,  j a k b y  s i ę  n a g l e  p o s t a r z a ł ,  w s z y s t k o  

j a k o ś  z m i e n i ł o  s i ę .  O t ,  c h o ć b y  i  t e n  f u r t i a n !  

N i e  p r z y p o m i n a m  s o b i e ,  b y m  g o  k i e d y  w i ­

d z i a ł ,  a  i  o n  m n i e  j a k o ś  n i e  p o z n a j e .  C h y b a  

t o  s ą  j a k i e ś  c z a r y  i  d i a b e ł  z n o w u  p ł a t a  m i  

f i g l e .

D a ł y  s i ę  s ł y s z e ć  w  p o b l i ż u  k r o k i  i  w k r ó t c e  

d r z w i  s i ę  o t w a r ł y .  S t a n ą ł  w  n i c h  w y s o k i  i  

c h u d y  z a k o n n i k .

—  O t o  t e n ,  k t ó r e g o ś c i e  c h c i e l i  —  r z e k ł  

f u r t i a n .

—  A l e ż  j a  p r o s i ł e m  O .  E u g e n i u s z a  • —  z a ­

w o ł a ł  P a c h o m i u s z  —  a  w y  m n i e  t u  s p r o w a ­

d z a c i e  j a k i e g o ś  o g r o m n e g o  ś l e d z i a ,  k t ó r e g o  

n i g d y  w  ż y c i u  n a  o c z y  n i e  w i d z i a ł e m !  K t ó ż  

t o  s o b i e  d z i ś  z e  m n i e  c z y n i  z a b a w ę !  C z y  t o  

ł a d n i e  t a k  k p i ć  z e  s t a r y c h ?  P r o s z ę  m i  t u  

z a r a z  p r z y p r o w a d z i ć  O .  P r z e ł o ż o n e g o !  T r z e ­

b a  w r e s z c i e  t o  w s z y s t k o  w y j a ś n i ć .  G ó r z e  

w a m ,  j e ś l i  j e s t  j e s z c z e  j a k a  s p r a w i e d l i w o ś ć !  

M o g ł o  b y  l a ć  j a k  z  c e b r a ,  a  w y  b y ś c i e  m n i e  

t u  z o s t a w i l i  m i m o  m o j e j  s i w e j  b r o d y !

—  C h c e c i e ,  b y m  w a m  p r z y p r o w a d z i ł  O .  

P r z e ł o ż o n e g o ?  A l e ż  u c z y n i ę  t o  n a j c h ę t n i e j !

I  z a m y k a j ą c  d r z w i  —  t y m  r a z e m  d e l i k a t n i e  —  

o d s z e d ł  w r a z  z e  s w y m  t o w a r z y s z e m .

—  P r z e w i e l e b n y  O j c z e !  —  r z e k ł  b r a t  f u r ­

t i a n  d o  p r z e ł o ż o n e g o .  S t o i  t a m  z a  d r z w i a m i  

j a k i ś  n i e s z c z ę ś l i w y  w a r i a t  w  h a b i c i e ,  k t ó r y  

t w i e r d z i ,  ż e  j e s t  z a k o n n i k i e m  z  n a s z e g o  k l a ­

s z t o r u .  C h c e  g w a ł t e m  t u  w e j ś ć  i  p r o s i ,  b y  

s i ę  m ó g ł  z  O .  P r z e ł o ż o n y m  z o b a c z y ć .  T w i e r ­

d z i ,  ż e  z n a  d o b r z e  O .  P r z e ł o ż o n e g o .

—  N o ,  g ł ó d  b y w a  p r z e m y ś l n y  —  r z e k ł  u -  

ś m i e c h a j ą c  s i ę  O .  P r z e ł o ż o n y .  —  B r a c i e  P a n ­

k r a c y ,  p r z y g o t u j c i e  m u  t a m  j a k i ś  d o b r y  p o ­

s i ł e k .

T r z y  s i l n e  u d e r z e n i a  n a g l e  r o z l e g ł y  s i ę  o d  

s t r o n y  f u r t y .

— -  M o ż l i w e ,  ż e  d i a b l i  p r z y b r a l i  n a  s i ę  

k s z t a ł t  z a k o n n i k ó w  —  p o w i e d z i a ł  s o b i e  b r .  

P a c h o m i u s z  —  a  p r a w d z i w i  z a k o n n i c y  m o ż e  

m n i e  w c a l e  n i e  s ł y s z e l i .  Z a p u k a j m y  j e s z c z e ,  

a l e  t a k ,  b y  n a w e t  u m a r l i  m o g l i  s i ę  p r z e b u ­

d z i ć .  I  c z y n i ą c  w  p o w i e t r z u  o g r o m n y  z n a k  

K r z y ż a  ś w .  z a s t u k a ł  t r z y k r o t n i e  z  c a ł e j  s i ł y .

—  N o ,  j e s z c z e  n i e  j e s t  t e n  n a s z  g o ś ć  u -  

m i e r a j ą c y  —  z a u w a ż y ł  Q .  P r z e ł o ż o n y .  C h o d ź ­

m y  d o ń .

B r a t  P a c h o m i u s z  s t a ł  w c i ą ż  u  f u r t y .

—  A  w i ę c  b r a c i e ,  c z e g o  s o b i e  ż y c z y s z ?  —  

z a p y t a ł  P r z e ł o ż o n y .

—  P r o s i ł e m ,  b y  m i  s p r o w a d z o n o  O .  P r z e ­

ł o ż o n e g o .  N i e  w i e m ,  c z y  k l a s z t o r  j e s t  z a c z a ­

r o w a n y ,  a l e  n a p e ł n i ł  s i ę  w  j e d n e j  c h w i l i  

l u d ź m i ,  k t ó r y c h  c a ł k o w i c i e  n i e  z n a m .

—  W i ę c  j a k i e g o ż  t o  p r z e ł o ż o n e g o  c h c i e l i ­

ś c i e  z o b a c z y ć  i  k o g o  z n a c i e  t u t a j ?

( C .  d .  n . ) Tł. A. T.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
SZARADA 

Całość tu podana,
Choć jeszcze nie znana.
Druga, trzecia starego 
Korzystna dla młodego.
»Pierwsze! dzieci kochane,
Będą rzeczy nieznane« —
W klasie się słyszy,
Gdy nie ma ciszy.
Co to? — Czy już wiecie?
Pomyślcie — Zgadniecie.
R o z w ią z a n ie  r o z r y w e k  z  p o p r z e d n ie ­

g o  n u m e r u :
A dres: Katowice G. Śl. — U zupełnianka:

U J
I I I

UKŁADANKA

Jak  ułożyć 12 patyczków, 
aby zam iast 4 pow stało 

3 kw adra ty?

„Każdy człowiek powinien być apostołem  
swego otoczenia przez dobry przykład”.

N a g r o d ę  za rozwiązanie rozrywek pierw ­
szego turn ie ju  i za nadesłane znaczki otrzy­
m ali: Młodzież F ranciszkańska przy koście­
le OO. Kapucynów w Krakowie; Hud Edward 
Rudna Mała.

P o k ó ]  i  D o b r o  d la  M łodzieży m ożna p ren u m ero w ać  osobno . P re n u m e ra ta  ro czn ie : 0.30 g r ;  n u m er poi 0.2 gr. 
Za zezw oleniem  W ładzy  D uchow nej. D ru k arn ia  W ydaw nic tw a „Pokój i  D obro” Kraków.


